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Polska po roiku istnienia niepodległego, 
po dziś dzień nie zdobywa się na krok samo
dzielny w polityce zagranicznej. Gdyby nie 
klęska kontrrewolucji rosyjskiej i  spowodo
wana klęsiką ta zasadnicza zmiana stosunku 
Ententy do Rosji, Polska brnęłaby w wojnie 
na Wschodzie, niby w fatalnym jakimś nało
gu, silą bezwładu wojennego i gwoli intere
sów reakcji polskiej i międzynarodowej.. Ale 
(wypadki zaewnątrz nakazały otrząsnąć się z 
„wygody" wojennej, postawiły rząd polski i 
(klasy, u nas rządzące, przed koniecznością 
decyzji własnej i konieczności zlikwidowania 
iwojny. Przyjęto to z wielką niechęcią. Zmianę 
polityki Ententy wobec Rosji uważano z po
czątku za — kaczkę dziennikarską. Gdy 
zmiana ta okazała się najprawdziwszą praw
dą, a rząd sowiecki zaproponował Polsce po
kój — Rząd nasz oświadczył, ie  do rokowań 
przystąpi po porozumieniu się z  Ententą. Zda
nie to powtarza się oo chwila. Jakąż ono za
w iera treść?

Przed ewseystkiean niema wcale porozu
mienia w łonie samej Ententy w sprawie ro
syjskiej. Pominąwszy już Amerykę, która 
działa na własną rękę we wszystkich spra
wach, stwierdzać trzeba, ie  raptownego zwro
tu w sprawie rosyjskiej dokonała Anglja, któ
re j Francja wtóruje iedyni© pod przymusem, 
ssie mogąc jej atoli przeciwstawić polityki 
własnej. Tak samo Włochy, gdyby m« gły sa
m e decydować, poszlyoy jessoae dalej, aniżeli 
Anglja. Miarodajną więo w polityce europej
skiej jest Anglja. Ale oto zarówno LI.yd Ge
orge, jak Bonar Law oświadczyli, że Polska 
na własną odpowiedzialność rozwiązać winna 
sprawę pokoju z Rosja. Oświadczenia te ściśle 
pogodzić się dadzą z  uchwałą konferencji lon
dyńskiej, aby nie uznać oficjalnie rządu so
wieckiego. Każdy rząd orientujący się w wy
padkach i świadom nagłych zwrotów i łamań
ców polityka Zachodu, skorzystałby w mig z 
takiego wprost idealnego zbiegu cła łączności, 
gdy Polska otrzymała wolną rękę <M® załat
wienia sporu polsko-rosyjskiego, a Rząd so
wiecki nie jest jeszcze uznany przez Eplentę. 
Chwila to zaprawdę osobliwa, albowiem w 
ratzie uznania rządu sowieckiego przez Eniten- 
tę, zanim zawarty zostanie r okój a Polską, Bn- 
tenta stanie się pośrednikiem między Polską 
a  Rosją, a doś wiadczeni e uczy, że z  talu ego 
pośrednictwa szkoda by tylko dla nas wyni
kła. Jeżeli przeto nasza prasa reakcyjna i pół- 
reakcyjna pociesza się, że Ententa nie uznała 
jeszcze rządu sowieckiego i wyciąga z  tego 
wniosek, że Polska nie może lub nie powinna 
wyprzedzić Ententy, że Polska wogble nie po
trzebuje się śpieszyć z zawarciem pokoju, to 
pracuje usilnie na rzecz— rządu sowieckiego 
w Moskwie.

Nie wolno przeoczyć faktu, że Anglja 
skrycie paktuje z bolszewikami, że ni© sposób 
przecież przypuścić, ażeby politycy angielscy, 
którzy w uchwale londyńskiej zapowiadają, 
te  należy „zachęcać w najwyższym stopniu do 
wszczęcia handlu z Rosją", nie zdawali sobie 
sprawy z konieczności nawiązania stosunków 
politycznych z rządem rosyjskim. Z drugiej 
stromy bolszewicy pójdą na najdalsze ustęp
stwa, by uzyskać od Augli uznanie rządu swe

go, a  w rezultacie interwencję w rozstrzyga
niu spraw politycznych, tamujących normalny 
rozwój życia ekonomicznego, o ile ni© nastąpi 
rychłe rozwiązanie pokojowe między krajami 
bezpośrednio zainteresowanymi.

Wszystkie więc względy przemawiają za 
tern, aby uchwycić sposobność, aby, zdając so- 
bue sprawę, że niema już powrotu do polityki 
wojennej wobec Rosji, działać szybko i odwa
żni©,, w porozumieniu z tymi, których pokój 
bezpośrednie dotyczy.: z Rosją i  sąsiadami na
szymi.

Ale wciąż jeszcze są tacy, którzy nie zda
ją sobie sprawy, że r  zewy wiś ci© okres wojen
ny polityki Zachodu minął. Wielu jeszcze jest 
takich, którzy wierzą, że mieczem, rozwiążą 
sprawę rosyjską (dowodem — wywiad z p. 
Grabski w „Echo de Paris"). Elementy te, 
wołając o działanie w .porozumieniu z Enten
tą" mają na myśli pokrewne sobie elementy 
w krajach koalicji 1 Rosja, które za nic w 
świeci© pogodzić się nie chcą z faktami ooko- 
nanyma. Dla nich to taktyka przewlekania 
jest jedyną nadneją że jeszcze ni© wszystko 
stracone. Dlatego reakcja nasza wciąż zapo
wiada ofensywę bolszewicką i pragnie ofen
sywy tej, liczy bowiem, że wówczas Ententa 
przyjdzie Pol-re z punocą. A przecie* tuk 
sam© jak u nas na© dowierzają szczerości p r>  
pozycji bolszewickiej, tak sanno bolszewicy 
ni© wierzą w szczerość Ententy i Potoki (Le
nin widzi w zamierzonej wizycie Focha w 
Warszawie zapowiedź ofensywy potokieji) 
Taktyka przewlekania pokoju, a  sdania nie
wiary w szczerość zamiarów przeciwnika i 
podjudzania umysłów — doprowadzić ma po
dług planów reakcji naszej do dalszego krwi 
przelewu, albowiem kto po rozpętaniu nowej 
wojny zdoła sprawdzić, z której str >ny wyszła 
prowokacja, która ze stron była stroną za
czepną?

Oto, co ‘i ę  kryje pod f-azesem o „porozu
mieniu z Ententą" — w sferach, pragnących 
dalszej walki z bolszewikami. Inni, zarzuca
jąc myśl o dalszej wojnie, pragną od Ententy 
uzyskać zgodę na jaknajdalej wysuniętą gra
nicę na Wschodzie. Ludzi© ci chcą dyktować 
Rosji pokój i dlatego © Rosji prawi© nie mó
wią. Pragnąc dyktować pokój „zwycięstwa" 
wedle znanych wzorów niemieckich i koali
cyjnych.

Lecz dość jest wskazać na to, że decydu
jąca w polityce Ententy Anglja nigdy w sym- 
patjach swych d© Polsłri nl© wychodziła poza 
jej granice etnograficzne, że narody „kreso
we" z  całą energją bronić będą niepodległości 
»vvej zarówno wobec Rosji, jak Polski, że wre
szcie Rosja szczerze czy obłudnie z  góry zgo
dzi się na  niepodległość sąsiadów, aby po
krzyżować ewentualne zamiary ameksyju© 
Polski, żeby przekonać się, że tu  nic nie da 
się przemycić drogą okólną.

Alb© — albo. Albo Polska zawrze pokój 
na zasadach demokratycznych, ni© uciekając 
się do forteli, nie próbując poprzez „porozu
miewanie się" z Ententą uszczknąć ten lub ów 
smaczny kąsek, alb© Polaka będzie się „poro
zumiewała" z  Ententą, ale wówczas albo po
koju wogółe nie będzie, albo pokój podykto
wany będzie przez eintentę. J. M. B.

W Towarzystwie Ekonomistów i Statysty
ków pan Franciszek Sokal mówił wczoraj o 
Konferencji Pracy w Waszyngtonie. Jeździł 
do Ameryki na czele delegacji polskiej. Re
prezentował w Waszyngtonie rząd poisud obok 
reprezentantów polskiego kapitału i polskich 
narodowych robotników. Spełnił swoje za
danie: zdobył dla Potoki miejsc© w Radzie 
Administracyjnej Konferencji Pracy, instytu
cji stałej, która doroczną Konferencję ma or
ganizować. Dyrektorem biura w tej radzie 
jest socjalista francuski, Albert Thomas.

Konferencja Pracy w Waszyngtonie ze
brała się w momencie najmniej właściwym. 
Traktat wersalski, podpisany przez prezyden
ta Wilsona, zakwestjonowany został przez se
nat amerykański, wr którym większość w o- 
becnej chwili stanowią przeciwnicy polityczni 
Wilsona, przeciwnicy uparci, bezwzględni w 
walce i nie chcący za żadną cenę traktatu za
twierdzić. Skutkiem tego Ameryka północna 
nie uczestniczyła w obradach Pracy. Niemców 
ani Austrjaków też nie było. Zostali wpraw
dzie zaproszeni, ale zanim zdążyli wybrać się 
w drogę, Konferencja żywot swój zakończyła. 
Mimo to na Konferencji było reprezentowa
nych czterdzieści jedno państwo; cały miernal 
politycznie zorganizowany świat, z przewagą 
świata czy światopoglądów anglo - saskich. 
Pracodawcy byli reprezentowani bardzo licz- 
nie i bardzo silnie akcentowali swoją obec
ność. Śród nich ni© byli sami tylko paska- 
rze: byli oraz i poważni wyznawcy kapitaliz- 
mu, przeciwnicy namiętni d wytrawni, jak Cam 
lier z Brukseli, albo Guórin z Paryża. Szłi oni 
ławą, świadomi interesów swoich. Mniej 
zwarci byli robotnicy: różnili się między sobą 
w poglądach na poszczególne kwestje. Kłó
cili się ze sobą: nie chodziło tu © żadną poli
tykę, a  tylko o ochronę pracy. Anglicy byli 
konserwatywni, najbardziej postępowi byli 
robotnicy francuscy, włoscy, hiszpańscy. By
wały dziwne momenty, które naszemu robot
nikowi wydają się poprostu niemożliwe. Tak 
np. mówiono długo i szeroko o ochronie ma
cierzyństwa, przyczem uchwały Konferencji 
świadczą o  wielkim postępie wt zakresie opie
ki nad brzemienną robotnicą. Tu przedsta
wiciel robotników południowo - afrykańskich 
oświadczył, ie  on rozumie dobrze, że kobiecie 
spodziewającej się dziecka, należy się opieka, 
ale nie kobiecie czarnej czy kolorowej wogó
łe... Konferencja, rzecz prosta, nie podzieliła 
tej opinji. Jak  powiedziano wyżej, Konferen
cja wybrała swoją egzekutywę: Radę Admi

nistracyjną i Biur© z siedliskiem w Genewie. 
Tu Rada Administracyjna zbierać się będzie 
obok Ligi Narodów. Tu będą układane pro
gramy przyszłych zjazdów Konferencji Pracy. 
Tu będą zbierane ankiety, tu będą gromadzo
ne materjały, tu pewnie będą ogłaszane pu
blikacje, i będzie, być może, wydawane cza
sopismo, Biuletyn Biura Pracy. Są to wszyst
ko rzeczy pierwszorzędnej dla klasy robotni
czej, dla państwa now oczesnego, wagi. Na po
rządku dziennym przyszłych Konferencji stoi 
kwestja robotników' wolnych, stoi kwestja e- 
migracji. Nie ulega wątpliwości, że uchwały 
takich Konferencji będą miały stokroć więk
sze znaczeni©, niż Konwencje, zawierane przez 
poszczególne państwa. To też z całej siły po
pierać należy zapoczątkowania Konferencji 
Pracy. W wieńcu zasług szlachetnego marzy
ciela Wilsona ten kwiat, zwany Konferencją 
Pracy, jest najcenniejszym. Jemu, jak to słu
sznie zauważył pan Sokal, zawdzię zać nale
ży, że w traktacie pokoju poraź pierwszy, od
kąd ludzkość pisze traktaty pokojowe — zna
lazł się rozdział, poświęcony Pracy. Zapo
czątkowania Wilsona wyszły zaledwie z fazy 
przygotowawczej. Pierwsze to kroki nowej i 
wielkiej instytucji, którą czasy przyszłe rozbu
dują. Rozbudują w miarę, jak wzrastać bę
dzie w siły klasa robotnicza świata. Od tej 
siły, od liczebności i jakości zorganizowanej 
klasy robotniczej — zależy powodzenie Kon
ferencji Pracy. Im klasa robotnicza będzie 
silniejsza, bardziej oświecona, bardziej świa
doma swoich celów i obowiązków, tern Kon
ferencja Pracy będzie sprawniejsza, odważniej
sza i bardziej postępowa. Dobrze byłoby o 
tem pamiętać. Dotyczy to nietylko Konferen
cji Pracy. Dotyczy i minister]um pracy. Wszę
dzie one na święcie istnieją wbrew klasie fa
brykantów. Wszędzie — obszarnicy, fabry
kanci, bogaci handlarze uważają ministerjum 
Pracy za instytucję zbyteczną, szkodliwą, nie
bezpieczną. Jest rzeczą klasy robotniczej czu
wać nad tą instytucją, nie dać umniejszyć jej 
wpływu, zakresu jej pracy, jej powagi. Prze
ciwnie.

T© był morał odczytu p. Sokala, który 
miał zasłużone powodzenie. Pracujmy, aby 
rozwijały się i ulepszały Konferencje Pokoju. 
Pracujmy, aby ich uchwały były wykonywane. 
Pracujmy, aby rządy reakcyjne nie uprzątały 
instytucji, które powstały z potu, z krwi, z  ma
rzenia klasy robotniczej.

S. P.

Zjazd Robotników Rolnych
Województwa Lubelskiego.

f i l e  c i i  ż y j e  p o k ó j !

Dnia 29 lutego w Wielkim Teatrze w Lu
blinie zgromadziło się blisko 2000 robotników 
rolnych, zapełniając gal er je, loże, krzesła, a 
n aw et scenę. Zebrani zjawili się, aby wysłu
chać sprawozdania z zawarcia umowy między 
Z w. Rob. Rolnych a Zw. Ziemian na rok 1920, 
d© I-go kwietnia 1921 r. )

Zagaił tow. Małek. Przewodniczącym o- 
brano tow. Niskiego, do presydjum powołano 
tow, to'w. Pudłowskiego, Biedalę, Bartnika, 
sekretarza Ławkowicza z Rady Związków Za
wodowych i Banachowicza ze Zw. Rob. Rola, 
Ziemi Lubelskiej.

.W sprawi© zawartej ugody, referował tow.

Kwapióski, przewodniczący Zarządu Central
nego Zw. Rob. Rolny W dwugodzinnym refe
racie tow. Kwapióski w yjaśn ił nietylko waż
ność i znaczeni© zawartej umowy na rok 
1920—21, nietylko zreferował punkt za punk
tem zawartą umowę, ale drobiazgowo opisał 
przyczyny, dla jakich umowa wypadła tak a 
nie inaczej.

Następni© głosu udzielono przedstawicie
lowi Ministerjum ochrony pracy, p. Roślinko- 
wi, w celu oświetlenia niektórych spraw, 
związanych z zawartą umową.

Po p rz e m ó w ie n iu  delegata rządu, p. Ro
siaka, przyjęto następującą uchwałę:
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Zjazd delegatów  Ziemi Lubelskiej Zw. 
Zawodowego Robotników Rolnych Rzeczy
pospolitej Polskiej, dnia 29 lutego 1920 r., 
po wysłuchaniu re ieratu  przewodniczącego 
Związku, tow. Kwapińskiego w spraw ie 
pierwszej um«wy zbiorowej dla Polski na 
rok  1920, stw ierdza, że pomimo zmniejszo
nej ordynarji, oraz innych braków, rzeczona 
nm owa w inna byó przestrzegana, a to ze 
względn na klęskę aprow izacyjną ośrodków 
przemysłowych, na głód i nędzę proletarja- 
tu  m iejskiego; przyczem baczyć należy, by 
um ow a ta nie została spaczona przez złą wo
lę  ziemian".

D-alej przyjęto praes aSdaanację następu
jącą rezolucję dodatkow ą:

Za uciążliwą i odpowiedzialną pracę 
przewodniczącego Związku, tow. Kwapiń- 
skiego, Zjazd wyraża mu swoje uznanie i 
całkowite zaufanie. Zarazem Zjazd wzywa 
tow. Kwapińskiego, aby nadal walczył w 
szeregach związkowych o wyzwolenie kla
sy robotniczej.

Punkt durugi o wydzierżawianiu n ieużyt
ków i ziemi ornej, odłogiem leżącej, refero
w ał poseł tow. Malinowski, w barwnych sło
wach odzwierciedlając walkę, jaką trzeba z 
obszarnikam i prowadzić w kom isjach sejm o
wych. Tow. Malinowski wyjaśnił, że chociaż 
m iljard  m arek Sejm uchwalił na zapomogi 
d la  małorolnych i bezrolnych, którzy będą 
chcieli nieużytki i odłogi zagospodarowywać, 
to jednak ręce po ten  m iljard wyciągają ob* 
azarndcy. Mówca wezwał zebranych do twoirae- 
niia kooperatyw rolnych, oraz organizow ania 
s ię  w Związek Zawodowy, najgoręcej zaś wzy- 
w l do czytywania gazet, broszur — do o- 
światy.

Po przem ówieniach artyści T eatru  Wiel
kiego odegrali przed zebranymi na zjeżdz1 e 
sztukę: „Ucieczka dziesięciu i  Paw iaka". G ra 
artystów  wywarła na  uazestnikach zjazdu głę
bokie wrażenie.

Na marginesie*
Rozbiorą Turcję, czy n ie  rozbiorą? Oto 

pytanie, na które odpowtiedż może już naj
bliższe dni przyniosą.

Jeszcze dopalają *ię i  dym ią zgliszcza 
wielkiego pożaru, który m iał spalić i w popiół 
obrócić zbrodnie całych stu leci; jeszcze nie 
przebrzm iały echa czternastu tez wilsonow
skich o sam ookreśleniu i  sam ostanow ieniu 
narodów , a już zuowu stoimy w obliczu no
w ej krzywdy, która nosi w sobie zarodki przy
szłych wojen i wcześniej czy później wywoła 
nowy pożar europejski.

Turcja w roku 1920 jest w tem sam em  po
łożeniu, w jakiem  znalazła się Polska w roku 
1796, z tą  wszakże różnicą, że ani Fryderyk 
I I ,  ani Katarzyna II  n ie  osłaniali swych niec
nych czynów ligowym listkiem  dem okratyzm u 
i  sprawiedliwości, jak  to czynią w stosunku do 
Turcji „w ielkie dem okracje zachodnio-euro
pejsk ie". Nad rozbiorem  Polski podobno pła
k a ła  Marja Teresa. Można być pewnym, że 
jeśli Lloyd George będziie płakał, to chyba w 
tym tylko wypadku, jeśli, dzięki stanowczej po
staw ie naw pół m ahometańskich Indji, roze
brać do reszty Turcji mu się n ie  uda.

Przeciwko tej nowej niesprawiedliwośod 
powinny podnieść głos protestu dem okracje 
wszystkich krajów, w pierwszym zaś rzędzie

dem okracja polska przez względ chociażby na 
to, że Turcja była jedynem  mocarstwem w Eu
ropie, które nie uznało rozbiorów Polski.

Tak się dziwnie złożyło, te  w tym samym 
czasie, kiedy Europa deliberuje nad rozbio
rem  „chorego człow ieka"*), rząd polski pro- j 
jek tu je  rozbiór.™ M inisterjum zdrowia. I  jak 
poszczególne mocarstwa entente 'y  ostrzą sobie 
ząbki, kto na Syrję, kto na Mezopotamję, kto 
znów na Anatolję — tak poszczególne mini- 
e terja  naszego rządu pragnęłyby zaanektować 
departam enty  i wydziały „chorego" m iniste
rjum  zdrowia.

W prawdzie przeciwko rozbiorowi minl
sterjum  zdrowia nie zaprotestują Ind je ; w pra
wdzie zniesienie tego inunisterjum nie pociąg
n ie  za sobą tak wielkich następstw , jak nowa 
w ojna europejska, jest jednakże inny wzgląd, 
wzgląd bardzo ważki, przemawiający za utrzy
m aniem  m inisterjum  zdrowia.

Jest nim —• m inisterjum  aprowizacji.
T e dwa ministerja wzajemnie się uzupeł

n ia ją  i jedno bez drugiego jest n ie  do pomy
ślenia.

Dopóki będzie Istniało m inisterjum  apro
wizacji, które czyha na nasze zdrowie, dopó
ty musi istnieć m inisterjum , któreby zdrowia 
naszego broniło.

Pod jednym tylko małym w arunkiem , że 
będzie broniło interesów zdrowia, nietylko zaś 
interesów  lekarzy.

Roman Boski.

•) „Chorym człowiekiem" nazwa* Turcję Mon
teskiusz w swych „Listach".

Y f y b ó r  ^  q a i t h ’ a .
Po zwycięstwach, odniesionych przez ro

botników angielskich w szeregu wyborów u- 
zupełniaiących, spodziewano się  również po
konać starego A squith 's, przywódcę libera
łów. Atoli w okręgu Paisley kandydat robot
niczy, Biggar, przepadł. Gdy się jednak  bliżej 
przyjraemy rezultatow i wyborów, przekona
my eię, że robotnicy poczynili znaczny postęp, 
podczas gdy liberałowie bodaj, że ostatnie od
nieśli w okręgu tym zwycięstwo. Okręg Pai
sley w Szkocji zawsze w ybierał liberałów . W 
grudniu 1918 r., kiedy wybory odbywały się 
pod znakiem koalo cji rządowej konserw aty
stów i liberałów , wybrany został liberał n ie 
zależny (przeciwrządowy) przeciwko Biggaro- 
wi i  liberałow i rządowemu. Obaj kandydaci 
libera ln i otrzym ali razem  14,743 głos., a  Biggar 
7436 gł. Obecnie A squith zdobył 14,59o gL 
(Biggar zaś 11,840 gł. Ponieważ trzeci kan
dydat konserwatywny nie wchodził w rachu
bę, więc ilość głosów liberalnych skupionych 
n a  A squ itha  jest m niejsza, aniżeli w 1918 r„ 
podczas gdy kandydat robotniczy, Biggar, u zy  
skał przeszło 4,400 gł. więcej.

Śmiało można powiedzieć, że nie libera
lizm zwyciężył, a le  osoba A squith‘a , jako jed
nostki wybitnej w życiu politycznem Angljl. 
W alka wyborcza była nader ożywiona i ostra. 
A squith w licznych mowach wygłaszał pro
gram  wskrzeszenia liberalizm u angielskiego w 
całej jego czystości, chcąc w ten sposób skap- 
Łować z jednej strony głosy wyborców, ro zza - 

• rowanych doszczętnie, polityką Lloyd Geor
g e 's , a z drugiej robotników, którzy daw niej 
chętnie szli na pasku liberalizm u, a  teraz wa

ha ją  się między liberalizm em , a socjalizmem. 
Zasadnicza walka odbywała się między Asqui- 
th e m  a  Biggarem w spraw ie unarodow ienia 
kopalń, zwalczanego przez Asquith‘a, jako 
niezgodnego z dogm atam i liberalizm u. Na tym 
więc punkcie praw ie  60% nadwyżki głosów 
Biggara świadczy, że robotnicy coraz bardziej 
lgną ku sztandarowi socjalistycznemu, że li
beralizm  zbankrutow ał w m asach robotni
czych.

Z drugiej strony Asquith z całą energją 
■wystąpił za zawarciem pokoju z Rosją, za de
mobilizacją i wypowiedział się za rewizją 
trak tatu  pokojowego. O ile przeto robotnicy 
m ają, bądź co bądź, powód być zadowolonymi 
z wyniku wyborów, o tyle rząd Lloyd G eorge'a 
poniósł porażkę dotkliw ą, ponieważ program 
Asquitha jest w dużej mierze antyrządowym, 
a  kandydat konserwatywny otrzym ał znikomą 
ilość głosów. Ale przebąkują też w prasie, te  
Lloyd Georga pocichu popierał kandydaturę 
A squ itha , albowiem , nauczony doświadcze- 
n  era wszystkich praw ie kilkunastu wyborów 
uzupełniających, Lloyd George już teraz wy
raźnie wycofuje się z dotychczasowej polityki 
i, czując pismo nosem, dąży do porozum ienia 
się z rów nie szczwanym, jak i on, lisem — 
Asquith'em . Bardzo więc prawdopodobnem 
jest, te  Lloyd George i A squith przy najbliż
szych wybora h  pójdą ręka w rękę, jako li
berałow ie „najczystszej wody", by opędzić się 
konkurentom  konserwatywnym , a zwłaszcza 
zmniejszyć potężniejący z dn ia  na dzień na- 
pur m as robotniczych.

M soejiltfiijf
Francja. W Strasburgu rozpoczął się 25 

lutego kongres doroczny partji socjalistycznej, j 
Przybyło około 250 delegatów. Z bratnich 
organizacji przybyli przedstaw iciele Anglji, 
Boland ja, Belgji, Szwecji. Brytyjska partja  
socjalistyczna, należąca do I ll-e j Międzyna
rodówki wysłała 2-ch delegatów , których poli
cja francuska zaaresztow ała po wylądowaniu, 
zrewidowała, przetrząsając wszystko, co mieli 
przy sobie i dopiero po 5-eiu godzinach pu
ściła na  wolność. Tak samo delegat szwajcar
ski, B raber nie mógł przyjechać, niewiadomo 
jednak, czy z winy rządiu francuskiego, czy też 
szwajcarskiego.

W spomniani dwaj delegaci angielscy we
zwali kongres do przyłączenia się do mo
skiewskiej Międzynarodówki, podczas gdy d e 
legatka „P artji Pracy" pa/ii Snowden oświad
czyła, że partja ta nie przyłączy się narazi© do 
I ll-e j Międzynarodówki, lecz przyśle delega
tów na kongres genew ski. W ogóle delegaci 
zagraniczni starali się wpłynąć stosownie do 
reprezentow anego przez nich k ierunku na de
cyzję kongresu w spraw ie przynależności do 
dwóch współzawodniczących M iędzynarodó
wek.

Lenin nadesłał list na  ręce Longueta, w 
którym  oświadcza, że Moskwa przyjmie na 
swoje łono partję  francuską, o ile ta oczyści 
się z jednostek w rodzaju A lberta Thom asa, 
Seinbata i B racke'a. (Jest to niesłychane w trą
canie się w sprawy party jne wew nętrzne in
nego kraju. Coby to Lenin powiedział, gdy
by k tó ra  z partji socjalistycznych zechciała o- 
czyścić bol&zewizm rosyjski z elementów so
cjalistycznie podejrzanych, nie mówiąc ju t  o 
jednostkach »ko m pr o m i tow a ny ch ?)

Nr. 62.

Dotychczas om awiano spraw y organiza
cyjne i przystąpiono do rozpraw  nad polityką 
wewnętrzną.

Sprostować należy wiadomość, podaną 
przez pewne warszaw skie dzienniki burżua- 
zyjne. jakoby kongres uchwalił już przystąpić 
do III-ej Międzynarodówki. Uchwala taka za
padła w Paryżu na zebraniu przedzjazdowera 
organizacji lokalnych. O przebiegu kongresu 
i uchwałach jego napiszem y obszernie.

*
* •

Hiszp&nja. W ybory do Rad m iejskich
przyniosły duże zwycięstwo socjalistom. W 
Madrycie wybrano 7 socjalistów, co w warun
kach hiszpańskich jest b. dużo. Wogóle przy 
wyborach wzmocniła się  praw ica i sk ra jn a  le 
wica, podczas gdy środek republikański w nie
których m iastach zupełną poniósł klęskę. 
Zjawisko praw ie powszechne po wojnie.

him zaurtaiS melis] 
in sii i m p  Knyża.

W uzupełnieniu  wczorajszej w zm ianki c 
rozpoczętych rozpraw ach sądowych w głośnej 
sp raw ie  zam ordow ania członków sow ieckiej 
m isji Czerwonego Krzyża, podajem y przebieg  
obrad  w pierw szym  dniu.

Onegdaj odczytano ak t oskarżen ia  i  wy
słuchano zeznań oskarżonych. Z ak tu  oskar
żen ia  w ynika, że pchor. ian d arm erji Lasocki 
przywiózł do Łap z W arszawy pięciu członków 
rosyjskiej ińisji Czerwonego Krzyża: d -ra
Ktocmana, W esołowskiego, A itera, żonę jego l  
m atkę, celem  odstaw ienia ieh do  Białegostoku. 
Z polecenia ówczesnego dowódcy odcinka w 
Łapach ppulk. Pasław skiego, który n ie  zga
dzał s ię  n a  przepuszczenie misji przez swój 
odcinek: por. A ntonie wski, podkom endny
Pasław skiego, w ydał rozkaz por. Cymdle- 
row i, ppor. Zygmuntowi Lew ickiem u, s ie r 
żantow i Bocheńskiem u, obecnie n ieży ją
cem u, szeregowcowi Kaziorowi i Albino
wi Lew ickiem u odw iezienia misji do Cie
chanowca, skąd m ieli udać się w dalszą 
podróż przez front. Do Ciechanowca udali s ię  
wszyscy wyżej w ym ienieni wraz z pchor. La
sockim ; tam  wynajęto furm anki. Wszyscy woj
skow i, prócz Lasockiego, k tóry  został w C ie
chanowcu, p rzebrali się  po cyw ilnem u, odpra
wili w łaścicieli furm anek i wraz z członkam i 
m isji udali s ię  w stronę Białegostoku. Po d ro 
dze skręcili z gościńca; ppor. Lew icki został 
przy koniach, Lani odprow adzili m isję do la 
su, gdzie dokonano zabójstw a. W esołowski, 
K locm an i obie kobiety zostały zaibite, A ltar 
upad ł ranny i po oddalen iu  się  zabójców do
sta ł się  do najbliższej wsi, a  potem  i  do B ia
łegostoku, skąd  wyjechał do RosjL

U dział w zabójstw ie Lewickich, Cyndlera 
i K aziora został ustalony; oskarżeni przyznali 
s ię  do tego, że zam ordow ali członków m isji 
i potem  podzielili s ię  znalezionym i przy zabi
tych pieniędzm i. Przed sądem  C yndler n ie  wy
p ie ra ł się  udziału w zabójstw ie, s ta ra ł się  je 
d n ak  obciążyć nieżyjącego Bocheńskiego, któ
ry  rzekom o m iał być głównym in icjatorem  
m ordu. Żandarm  Kazior o tw arcie zeznał, że 
w iedział o tem , iż ma zamordować członków 
m isji i z przejęciem  i zam iłow aniem  opow ia
d a ł o tem , w jak i sposób zabijał, jak strzelał, 
ja k  dopędizał m łodą Żydóweczkę A lterow ą,

(„H rabia Emil" Zofji R. Nałkowskiej). •)

0w sens nowy, plam chyba już ostate
czny, rzucony na ealą przeszłość i tera- 
źniejsaość, to było, że śyeie jest drogą do 
śmierci.

Z ot ja  R. Nałkowska.

Jak ieś głębokie, naw skroś filozoficzne 
poczucih względności, sm utku wszystkiego, co 
jest ludzkie, wieje od tej dziwnej powieści o 
„H rabim  Emilu", ujętej jakby w żałobne 
Iklamry - ram y, w przejmujące, nad wyraz me
lancholijne, obrazy śm ierci przedstaw icieli 
dwóch pokoleń hr. W orostaóskich, ojca 1 sy 
na. Koncepcja życia, jako żelaznej, bezlito
snej A nanke, ukazanie całego sm utku istnie
nia, który się obr.aża tak nieubłaganie cho
ciażby w owej grze fortepianowej zidjociale- 
go, spodlalego, rosyjskiego oficera — sanita- 
rjusza, o ścianę z Gehenną, pełną jęków ran
nych i um ierających, chociażby w owym pła
czu Niny, w zakrwawionym fartuchu sanita
riuszki, nie mogącej zapanować nad porywem 
szlochu, przy wspomnieniu dantejskich obra
zów męki w owej sali — Gehennie!

Naj pochleb ule jsze d la  Nałkowskiej, d la 
jej m aed rji, jako artystki, porównania cisną 
mi się pod pióro. Oszczędna w słowach, a r
tystka w każdym calu, pasze tylko to, co zosta
ło przez nią przem yślane i odczuto. Taki np.

*) Zofja K Nałkowska. Hrabię Emil Warszawa 
1920 Krak fi w. Nakład Towarzystwa Wydawniczego 
w Wrszawie.

obraz bitwy, w której hr. Emil został przywa
lony przez konia, choć krótki i szkicowy, pod 
względem siły przypomina potężną wizję bi
twy pod W aterloo u Stendhala, w jego „C hart
reuse de Parm ę" („Klasztor Kartuzów w Per
m ie").

Nałkowska jest powieściopiaarakim talentem , 
w rodzaju Baizaca i S tendahala. Tak samo jak 
tamci, pochyla się ona przedewazystkiem, w 
.badawczej, filozoficznej zadumie, nad zagadką 
bytu, 1 nad tajem nicą ludzkiej duszy. Przy
czem, jeżeli może być mowa o wpływie na nią 
tych genjuszów — tytanów powieści, to ten 
wpływ został, że tak  pow iem , organicznie 
wtworzonym w jej duszę, w jej indywidual
ność twórczą. Nawet jakby jakieś dalekie, 
nieśm iałe echo Rousseau‘a zalatuje nas tutaj, 
które, może nawet nieświadom ie, zaakcento
w ała  Nałkowska w wyborze im ienia bohate
ra  tej swojej pięknej, głębokiej powieści.

Pełną nieopisanego wdzięku, gdyż wy* 
kw>itłą z bezdennego, głęboko od zutego smut
ku Istnienia, n'by kw iat jakiś medjumiczny, 
jest ironja Nałkowskiej. Właściwie przepo
jona nią jest łagodnie, niem niej jednak bezna- 

j dziejnie, cała powieść, naw et w najbardziej, 
I że tak  powiem, patetycznych, „entuzjastycz- 
j uych" jej miejscach. Cw hr. Emil, patrzący 
! pobłażliwie, a naw et do pewnego stopnia ży- 
l ezliwie, na stały, „m ałżeński" konkubinat mat- 
j ki z sąsiadom , a po jego śmierci — z plenł- 
J  potentem , ów trzęsący losami państw, a  jed

nocześnie tak beznadztojniie głupi „hrabia — 
stryj Jó z e f1, Richćlieu w iedeński, którego 
wprost nagminną głupotę tak bez trudu prze
niknął Emil, chociaż był jeszcze wtedy właści
wie dziecVem ! A owe sm ętne, opłakane, a 
zawsze jakby ja k  eś u ew 'zesne, czy spóźnio

ne „bonnes fortunes'y" (powodzenia) Em ila, 
do których zaliczam także i egzotyezną angiel
kę, Dyjanę, z „gęsią skórką" na łokciach od 
ciągłego czytania na otom anie! A zwłaszcza 
ta nieporów nana komiczka,, baronowa E phra
im, której najintym niejsze szczegóły bielizny 
były pozapinane na brylantowe guziki, a któ
ra , widocznie rozrzewniona „ryrerskiem " wy
wiązaniem się hr. Emila z roli „kochanka", 
powiedziała do niego, na . wychodnem ze 
schadzki: „Ja  tu jutro przyjdę"! I owa nie
porów nana „tajem nica" jej tak  szybkiego „u- 
padku" (t. j. to, że była w czwartym miesiącu 
ciąży!...). A ów bohater iegjonów, fcelawa, ze 
swoją matolkową pasają do rybołóstwa, i to 
wym ordowanie przez 'Diego całej masy ryb, 
przy pomocy puszki ekrazytu i sznura Bick- 
forda! Je s t Wojna Narodów, są  bohaterzy (i 
to praw dziw i, tacy, jak m ajor Żelaw a!), Pol
ska będzie niepodległa, a jednak, ach, jakież 
życie w gruncie jest sm utne i beznadziejne!

Jeżeli chodzi znów o subtelność, o wyra
finowane, pajęcze, nieuchwytne poruszenia du
szy, których cały szereg pochwyciła i uwiecz
niła Nałkowska w „Hrabim  Em ilu", to do jej 
pereł w tyra rodzaju zaliczam całą melancho- 
lję dogasania hr. Worosta 'sk iego  — ojca, aa  
tle pościerają ego się za oknam i cudnego, klu- 
wienieokiego krajobrazu, a także spotkanie 
przez Emila, podczas przechadzki z Niną, ma
łej dziewczynki, której matkę, Joannę, już od- 
daw na zm arłą, Emil kochał, tak ie  jako dziew
czynkę, będąc jeszcze dzieckiem, i odtąd już 
jej nie widział nigdy w życiu. Była to może 
jedyna, prawdziwa jego miłość (w czem tkwi 
ironja jego życia), gdvfc miłość dla Dyjauy 
właś iw ie nie posunęła się poza fazę pierw 
szej krystalizacji (patrz Stendhala „D e f a 

mo ur").
Nałkowska w „Hrabdm Em ilu" jest nto- 

tylko niewolnicą boga sm utku, ale tak ie  po
mysłu najlepszej ze swoich poprzednich po
wieści, „Narcyzy". „Narcyzowość", w naj- 
szlachetńiejszem , w najglębszem znaczeniu to
go wyrazu, wchodzi w skład istoty twórczej in
dywidualności Nałkowskiej. W „Narcyzie" 
wgłębiła się  ona, Jak nikt dotychczas w pol
skiej literaturze i  twórców - kobiet, poza £ mi
ch o wską, w cud Psyche kobiecej. Ale też 
ten  narcyzowy typ kobiecy zafascynował sam ą 
jego twórczynię. Emil, przy całej swojej „m ę
skości", której tak piękne i liczne złożył do
wody (a jak  to widzieliśmy już poprzednio, 
nietylko jako legionista), ma dużo w sobie * 
kobiety, 1 to w łaśnie z Narcyzy, z wyklucze
niem tego, co było w Narcyzie genjuszem k o  
biecościl Ta naw ekroś kobieca, p sy ch iczn a  
niepewność siebie, to ciągłe zapatrzenie się w 
siebie (aiety le sokratyczne, ile w łaśnie „nar
cyzowe") — zostały udziiekme hr. Emilowi 
przez Nałkowską z jej poprzedniej, znakomi
tej, niezapom nianej d la  mnie powieści.

Jeszcze jedno: w „Hrabim  Em ilu", przy 
całym rzekomym „chłodzie" i objektywizm ie 
artystycznym Nałkowskiej, bucha w głębiach, 
najczystszym zdrojem, głęboka miłość Ojczy
zny i dusząca wprost piersi radość z Jej 
zmartwychwstania.^ Uczucia te, jak  utajony, 
cichy b lask  greckiej lam pady, prześw ietlają 
alabastrow y posąg jej powieściowego dzieła. 
W pięknym , wysoce wartościowym utwórz© 
Nałkowsk:ej, sztuka pol3ka odnosi niecodzien
ny tryumf, na tle beznadziejnego wiproat zo
bojętnienia społeczeństwa dla swej literatury.

W acław Wolski.
!■■■ i. liną



»«/. w »K O B O T N 1 K™, t r o d  a, 8 marce 1920 T.

k tó ra  uciekała 1 L p. Zygmunt Lewicki w ie
dział o zabójstwie, lecz został przy koniach. 
A lbin  Lewicki tw ierdził, że n ie  wiedział, ko
go zabił. Udyby był w iedział, że są to członko
w ie  misji, n ie  popełniłby zbrodni.

Poniew aż udział w zabójstw ie czterech * 
Oskarżonych został ustalony, śledztwo sądowe 
m iało na celu wykazać, czy działali z własnej 
Woli, czy też z rozkazu władz, zaś co do La- 
eockiego l Antoniewskiego, ustalić należało, 
czy wiedzieli o zatnierzonem  zabójstw ie i  w 
Jaki ni stopniu przyczynili się do zbrodni.

Obrady sądowe, w ytraw nie prowadzone 
przez sędziego m ajora Czechowicza, wyjaśni

ły w pew nym  stopniu  sytuację. Na szczególną 
uwagę pod tym względem zasługiwały zezna
nia b. szefa ian d arm erji rotm istrza Ókołowi- 
cza i ppulk. Saslaw sktego, które w związku 
z zeznaniam i oskarżonych ł innych świadków 
pozwalają przypuszczać, że zgładzenie misji 
zam ierzone było przez Innych, a  wykonane 
jedynie przez tych pięciu wojskowych, k tó
rzy wyruszyli z misją z Ciechanowca.

Z b rak u  m iejsca odkładam y szczegółowe 
spraw ozdanie do ju 'ra .

Dziś zapew ne ukończone zostanie bada
n ie świadków i Sąd przystąpi do w ysłuchania 
stron.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia —  Posiedzenie 125.

Pan S t  Grabski i jego komunikat
Na początku wczorajszego posiedzenia 

po*. St. G rabski złożył następujące oświad
czenie: „Na p o p rz e d n ie m  p o s ie d z e n iu  w dy
skusji nad  nagłym wnioskiem p. L ieberuiaua 
i to w., posłowie L ib e rm a n  i Dąbski wypowie
dzieli zarzut, jakobym w y d a l kom unikat z taj
nego posiedzenia kom isji spraw  zagranicz- 
nych sam ow olnie i nieodpow iednio do treści, 
Ejożouych na posiedzeniu komisji oświadczeń 
rządowych. S tw ie rd z a m , że rzeczony komuni
k a t udzieliłem prasie, ustaliwszy dosłow nie 
treść jego z p. m inistrem  spraw  zagranicznych 
i  p. prezesem  Rady Ministrów**.

Otóż rzecz się tak m iała:
K om unikat napisał p. G rabski sam , o ozem 

świadczą chociażby błędy •gramatyczne l sty
listyczne, popraw ione przez dziennikarzy.

W przelocie złapał w korytarzu p. Skul
skiego, a później p. Patka i szybko odczytał 
ów kom unikat. Ci m achnęli ręką i pow iedzie
li: „dobrze", przyczem nie jest rzeczą pewną, 
czy p. Patek słyszał, co mu czytano. Nie po
chwalam y tego rodzaju lekcew ażenia kom uni
katów sejmowych i przypuszczamy, że na 
przyszłość pp. Skulski i Palek uważniej będą 
ałuebuć, eo im p. G rabski odczyta.

Tak czy owak —•kom unikat nie Jest przez 
to prawdziwszy, że p. G rabski pragnie dzielić 
Jego ojcostwo z p. Skulskim  i p. Pułkiem.

Co się tyczy wspomnianych błędów gra
matycznych, stylistycznych i ortograficznych w 
rękop isie  p. Grabskiego, to możemy zastoso
w ać do tego bajeczkę:

„Staś na sukni zrobił plamę,
Płacze i przeprasza mamę,
Korzystając z chwili mania,
Rzecze: ta wypierze się plama,
Ale strzeż się, moje dziecię,
Brzydkim czynem splamić życie,
Bo cl, Stasiu, mówię szczerze:
Ta się plama nie wypierze*.

Plam a gramatyczna w yprana została przez 
dziennikarzy. Ale „brzydki czyn" p. Grabskie
go, niezgodny z prawdą komunikat—„ta się 
.plama nie wypierze".

•  * •
Przyjęło wczoraj ustawę o odbudowie 

k ra ju  w 2-m i 3-m czytaniu. Do ustawy tej, 
su inicjowanej przez piustowców, praw ica za
prow adziła niektóre popraw ki, np. uwzględ
n ien ie  czynnika przedsiębiorczości prywatnej, 
liana popraw ka pos. W ierzbickiego, aby przy 
wywłaszczeniu i świedczaniach na cele odbu 
dow y oszczędzano przedsiębiorstw a pryw atne 
przem ysłow e, upadła Pan Wierzbicki wygło
sił hymn na cześć polskiego przemysłu... przy
szłości, natom iast ostro krytykował rząd obec
ny, a Jego inform acje o gospodarce M in ister 
s tw a wojny, które uciekało się do przymuso
w ej rekwizycji wówczas, gdy żołnierze na 
froncie marzli, a składy fabryczne w Lodzi 
i  Białymstoku uginały się od nadm iaru wy
tw orów  włóknistych, zakrawałyby na krwawy 
ia r t ,  gdybyśmy nie przyzwyczaili się do tego, 
źe za rządu burżuazyjnego wszystko jest mo
ż liw a  ,

Pan W ierzbicki atoli n iefortunnie wybrał 
s ię  i  krytyką, gdyż tow. Diamand wytknął 
m u, że to przecież on, W ierzbicki, jest tym re 
żyserem , który ciągnie poza plecami rządu 
„szuurkam i, aby powodować ruch n a  scenie 
m arjonetek".

Ponieważ pan W ierzbicki powoła! się na 
„tradycje* rządu, przypominamy mu jego wła
sne  tradycje. On to bowiem przed wojną na 
zjeździ© przemysłowców w Petersburgu zwró
cił się do obecnych, wskazując na godło pań
stw ow e rosy jsk ie—dwugłowego orfa — ze sło
w am i: „Oto symbol naszej polityki gospodar
czej: jedna głowa to przem ysł a druga to
rolnictw o 1“

P an  W ierzbicki wogóle n ie był jednost
k ą  twórczą w dziedzinie przemysłu i darem 
n ie  chciałby uchodzić za męża w rodizaju Lu- 
beckiego, lub S tetukellera. Był on zwykłym 
„cbodotajem po dielarn" potentatów  w ielkie
go przemysłu.

Tow. H ausner w skazał w dyskusji na nie
zm ierną doniosłość ujęcia przez rząd sprawy 
uruchom ienia budow nictw a w kraju.

Po zatem załatw iono wreszcie w 3-m ezy- 
tan iu  ustaw ę inspektoratów  przemysłowych w

Malopolece. Piastowcy t  kw aśną miną zgodzi
li się ua nią,, wyrażając jednak obawę o to, 
by 8-godzinuy dzień roboczy m e zabłądził pod 
strzechę robotnika rolnego i o to, aby... boi 
azewicy n ie  opanowali Miatotr. Pracy.

W reszcie załatwiono kilka drobnych u- 
staw. W spraw ie budowy nowej odnogi kole
jow ej tow. iforaczowski słusznie podniósł, że 
koleje u nas buduje się bez wszelkiego planu, 
miuio dwukrotnego wezwania w tej uuerze- że 
„wyrywa się kawałki* sieci kolejowej, usvzglę- 
dniająo potrzeby l Interesy wyłącznie lokalne.

I •  * •
Pod koniec posiedzenia p. m arszałek, m i

mo usilnej prośby pos. Pietrzyka, n ie  chciał 
pozwolić ua uzasadnienie nagłości wniosku 
klubu N.-Z.-1L ,v spraw ie gwałtów adinin.slra- 
cyjnych ua Pomorzu. Nie chciał naw et pozwo
lić ua odw ołanie się do Izby, czy ona chce po
przeć żądanie wnioskodawcy, czy nie. Zwy
czajnie przeszedł nad prośbą i protestem  pos. 
P ietrzyka do porządku dziennego, puczem u- 
dzielił głosu d la  uzasadnienia nagłości pos. 
ks. Pośpiechowi w spraw ie „Sieherheitswek- 
ry“ na Górnym Śląsku. A więc p. m arszałek 
podług własnego widzim isię kw alifikuje, któ
ry wniosek jest ua tyle ważny, aby zgodzić się 
na jego uzasadnienie, który zaś nie. Jest to 
niesłychane nadużycie, um ożliwiające Mar
szałkowi faworyzować ten lub inny wniosek, 
przeciągać n iepom iern ie posiedzenie, by 
zmniejszyć zaciekaw ienie Izby i t. p. sztuczki 
natury  nie lyle parlam entarnej, ile psycholo- 
giczno-partyjnej.

•  * •
Po odczytaniu Interpelacji i  oświadczeniu p. 

Grabskiego przy stąp tono do
Bprawusdaida Komisji Odbudowy K raju,
Pos. Jan Dębski podkreśla, ie  pierwszym wa

runkiem zapobiegania epideuijou i chorobom jewl 
unions warunków iyoia. Dopóki uie będzie odbu
dowy, nie będzie zugewpodaiuwanyck odłogów; o- 
próca tego stau obecny grozi wezbraniem agitacja 
niebezpiecznej wśród bezdomnych. Mówce ua Li
cznych przykładach przedstawię niedołęstwo i nie
zaradność biurokracji urzędowej, będące główną 
przeszkodą na drodze do odbudowy kraju.

(Iow. Diamand: Kióż tam jest ministrem?)
Pos. Wierzbicki omawia gospodarkę drzew ną, 

którą państwo uoaze uie jeel zdolne prowadzić z 
korzyścią dla kraju, nie posiadając odpowiedniego 
aparatu , Cradycyi itp. Setki i tysiące cegielń, ta r
taków i ee uieu io w na stoją -pustką, a państw o uru
chomiło zaledwie kilkanaście s  uich. Niepuruttu- 
mieuiem więc jest żądać od rządu uruchom ienia 
cegielń i fabryk, by uostępiwe wytworami tychże 
odbudować kraj. Mówce krytykuje ustawę, po
równując ją do zeszłorocznej ustawy o świadcze
niach wojennych, która była oględniejsza, a  miuio 
to uie doprowadziła do rea ul nutów pożądanych. 
Odbudować kraj uioiua będaie dopiero po ogólnej 
odbudow ie życia gospodarczego.

Naetępuie mówca ostro krytykuje polityką 
przemysłową rządu. Jad polityki okupacyjnej po-. 
został w rządzie polskim. Polski p rz e m y ty to 
niowy wyparto u« rzecz uiemicckiego. Wiedeń o- 
debral Polsce gałąź budowy mostów. Wreszcie 
mówca opisuje możliwości wspaniałego rozwoju 
przemysłu w Polsce, zaznacza, że wydajność pracy 
robotuiika polskiego znacznie wzrosła.

Mówca oświadcza się za poprawkami do u- 
etawy.

Po poe. Cieśli zabiera głos tow. Hausner:
Krytyka, dotycząca ustawy omawianej 

wyszła z tych stronnictw, które m ają swoich 
przedstawicieli w rządiżie. Jeżeli ta krytyka 
była sluiaiia, to nasuwa się pytanie, oo warta 
każda ustawa, jeżeli rząd ni© posiada takich 
orgaiuó-w, któreby ją wykonały. Mówca przy
znaje słuszność wywodów p. Wierzbickie® >, 
że, aby odbudować Potokę nie można sięgać 
tylko do jednego  źródło. Należy sięgnąć do 
wszelkich możliwych środków. Ustawa jest 
bardzo jednostronna, uietyliko oo do środków, 
u ia le ta tó w , i spsubów dostawy, też oo do 
sil roboczych, p. Wierzbicki mówił ty lino o 
przemyśle, jako o śiodiku, zrealizowania tej 
ustawy. A is, aby jsbuaowEĆ dziesiątki i setki 
tysięcy domów, trzeba sięgnąć do najprymi
tywniejszego rów nież prezmyslu wiejskiego. 
Sił roboczych dziś w Polsce brak. Rozproszyła 
je  wojna P. Wierzbicki mówił bairdao pięknie 
o roli wielkiego przem ysłu, a le  wiemy, jak

mocarstwa zaborcze pracowały nad jego zni
szczeniem, wiemy też, juk jesteśmy z c le ta  od 
zagramiicy co do maszyn i surowców i memu 
mowy, żeby przemysł odegrał przy odbudo
wie wielką rolę.

Ale istnieje przemysł budowlany, który 
niestety, zupełnie w ustawie pominięto. W Ma- 
łopułsoe przemysł ten wy m ad  zupełnie — i 
nikt o nom nie pomyślał. To praw da, ie  prze
mysł ten musi się liczyć z  niezm iernie wy ar
ką ceną mateu-jałów i robocizny, ate jest to 
jedyny przemysł, będący całkowicie w na
szych rękach i nie potrzebujący zagranicy, a- 
by go uruchomić. Państwo powinno ponieść 
największe ofiary dla tego przemysłu, musi 
znaleźć środki u« jego ożywienie, od tego za
leży kwest ja mieszkaniowa na wsi i w mie
ście, bezpieczeństwo ty łów . naszej airinji.

Mówca wnusi następujące rezolucje:
„Wzywa się Rząd, aby w czasie najbliż

szym przygotował ustawę, któraby umożliwiła 
odbudowę przemysłu budowlanego, w szcze
gólności 1) by przygotował projekty wszyst
kich koniecznych budynków państwowych w 
miastach oclem ich odbudowy, 2) by porucou- 
iiiiał się ze wszystkimi związkami kouiuoal- 
uy mi i przez wydatne subwencje 1 pożycza i 
zachęcał je  do budowy budyuków własnych'*.

Po przemówieniach pos. Suligowskiego, Kretn- 
py, ks Kulali, ks Okouia, zabiera glos oho. Kę- 
tUiur, który olpuwaaUa ua poczynione zarzuty i o- 
ś wieńczą, że wydano e«Jy sac-rog rozporządzeń, by 
zaradzić stornu. Zgadza się na różne popraw ki *  
ustawia.

fV> pirzemówtool-u ref. Bryl* Izba uchwała 
Munkulęcis dyskusji

Tow. Diamuud (w spraw ie sprostow ania). Pan 
poseł Wierzbicki krytykował rząd bardzo ostro, 
siu zaipunuuał o tern. że u  kul.isemil uuuialorjów, 
a specjalnie uinuwłerjuai przouijstó  i houdlu wła
śnie miejsce ma p. Wierzbicki i a  ugnie szuurkam i 
oby powodować ruch ua acarie m ar jon ©tek. (P. 
W ierzbicki: baju, baju, bęczlesa w raju). P.
Wteirsbit-ki powiedział zwracając się do ornie, te  
rząd teraźniejszy jest wyrazem tradycji dawuiej- 
szego rządu. Może myślał p. W. o tyui krótkimi 
ceusie. kiedy zasiadał ua krześle mkiastra przemy
słu i handlu (P. W ierzbicki: nie, o tym później
szym). Żywe współdziałanie p. W. znajduje wyraz 
w rządzie, a to są trudcyje bardzo daw ne niestety 
w tym kraju o tradycji biurokracji autokratycznej 
Nie będę wwpomiinal o związkach między rządem 
doiwwiejszyoi, a warji.vnnd, któro p Wierzbicki re- 
prezeniiJuja, aio  będę uiówćlt o ortach o dwóch 
łbach (Marszałek przery wa i utwomi). P. W ierzbwki 
uiówd, te dążenie do gospodwid państwowej w 
dzżedzinto przemysłu jest daaelean pc przeUuie|p> 
Miiniaterłum, za któro i  ono i stronnictwo moje po
nosi odpowiedzialność. GJwindczam, ie  tę  odpo- 
wiedaiałiiiość pouosiuiiy a w ielką radością, albo
wiem to jest tendencja rozweju kul tory i gospo
dark i ajJOiiecaueij w całej Europie (Glos na prawnicy 
Olwl) A jeżeli u uoa (wskacują,- na tawy m in is te r 
jakie) d  panowie tutaj uio dorośli do tego nada
nia, to nułeiy usunąć tych penów a nie gospodarkę 
uowocizetiną Jeżeli j<lu wiprowm'za słonia do skła
du poroelaaiy, to sloó jest winien, a nie poorcelana, 
źe jest potiucron®. (WrsuA'8 na prawicy).

Przystąpiono do glosowania. Ustawę i  po
prawkami p Wierzbicki ego przyjęto w drugiom 
czytaniu, wraz z obu reacijcjiiuni komisji, itezolu- 
cje, wniesione na dzisiejsacui pcak-dzeoiiu odesłano 
do koiuisji.

Nasstęjmie przyjęło ustawę w tnieciem esytanht

Ustawa w sprawie inspektorów przemysłowych w 
Małopolsce.

Sprawozdawca tow. Żuławski; Komisje 
prawn ioze i ouhtvuy pracy jieszcze raz rozpa- 
tuywaly ustaw ę i nabrały przokemaaia, że pod- 
acMauue w Sajutie wąitpbw-ośei nie są uzasad- 
utoiie. Uślawa uie uie Łiiitonia w kompetencji 
generaJnego delegata, a oddaje tylko kom pe
tencję w najwyższej hustrucji Mnuisłerjuni pra
cy. L)j ugi zarzut, że ueta-wa i  1883 roku tyczy 
się tylko spraw przemysłowych polega na uie- 
purozumiiieuki. Widocznie pomieszano ją z pa
tentem cesarskim z tegoż roku, dlatego kurni- 
gja prawnicza czym tę jedną poprawkę słyli- 
sśytaną w ustawie, że w an i 1 po slowa-ch „u- 
sflnwy z dnia 17 czerwca 1883" wstawia 
„Dzienuiik Praw  Państw a 117". Zresztą usta
w a pozstój© taką, jaką  ją  uchwalono w darn- 
gietn czytaniu.

Pos. K ieraik  zgadza się głosować za ustawą 
gdyż przyczynia się cna do znuiku kordonów Zar 
strzegą się przeciw duchowi w Mim. Pracy, aczkol
wiek r duch‘‘ obecny jesł I op say niż poprzedni la- 
tores pańsiwa musi być na pierwszym planie, dla
tego też mówca sprzeciwia się, aby iospe która ty 
przemysłowe wtrącały się do zatargów z robotni
kami rolnymi i aby agitację aa 8 goizimnym dniem 
pracy wprowadzano do roiutótwa Stawia też w 
tym duchu rezolucję.

Tow. Żuławski odpowieda, ie  inspektoraty 
pracy nie mogą przekroczyć kstaiejących ustaw, 
choćby im podlegały zarówno przemysł jak rol- 
niotwo.

W głosowaniu ustawa przechodzi wraz z rezo
lucją pos. Kieciiika. Praw ica wstaje, ociągając saę-

K olej Sierpe-Brodoico.

Po referacie pos. W asilewskiego i przemówi©- 
nfu fcrótkłeim tow. Moraczcwskiego, przyjęto w 3-ch 
czyiBniach usta wę o budowie kolei ua liu ji Sierpe- 
Brodnicc

8typendja dla słuchaczy wyższych wkładów ttaŝ  
kuwycb j

Uchwalono po długim, •  ńbytecacyro referaoto 
pos. Sukolaiekiej.

Na tem porządek dziieccy wyczerpena
Nagle wnioski.

Pray odczytań iw nagłych wiścsków, po*. Pi*- 
trzyk żąda prawa motyw watio nagłości wnioaktt 
swego klubu, oo moirazałeś. odrauo* Po* Pietrzyk 
protestuje głośno.

Następnie ks. Pośpiech uzaaadmla oogłoóó 
wniosku w sprawie rev.brojonia , Slcheirbeits- 
wehfy" na Górnym Śląsku, prowokującej luduoól 
polską. Nagłość przechodzi jedaoir.-śkue, «ł* po* 
Pietrzyk rzuca okrzyk:

jak endecy tam rząd obejmę, te tam takie
same będą rządy 1**

Następne posiodzeude we oiwartek o g. 4 ps 
południu.

INTEIU’ELACJA

posła Zietnięckiegó i tow. do p. Minlsitra Pracy 
i Opieki Bpoleoźuej w sprawi© przysyłania 
pieniędzy przez robotników polskich rodzuiom 

swym i  Francji do Potoki.
Robotnicy, wysiani do Francji przez Pań

stwowy Urząd Pośrednictw a Pracy i Opieki 
nad wychodźcami, nie są w stanie przysyłać 
pieniędzy dla rudźin swych, pozostałych W 
kraju, gdyż poczta francuska odm aw ia przyj* 
m owauia pieniędzy do Polsku

Rodziny robotników , którzy wyjechali .do 
Francji, zw racały się n iejednokrotnie do Pań
stwowego Urzędu Pośrednictw a Pracy i Opie
ki nad wychodźcami, by wyjednała u wład* 
francuskich pozwolenie na wysyłanie pienię- 
d-zy do Polski — nie  odniosło to jednek  żad
nego skutku.

Wobec powyższego, niżej podpisani zapy
tują pana M inistra Pracy i Opieki Społecznej, 

oo zam ierza uczynić, aby skłonić pocztę 
francuską do przyjmowania przesyłek pienię
żnych do Polski od robotników potokich?

WNIOSEK NAGŁY
pos. Perlą  i tow w spraw ie zam knięcia graniu 
cy G órnośląskiej od strony Rzeczypospolite] 

Polskiej.
Ruch zarówno osobowy, jak  1 tow arow y 

pomiędzy Górnym Śląskiem  a Niemcami od
bywa się zupełnie swobodnie, bez żadnych 
przeszkód, pomimo że Górny Śląsk n ie  podle
ga już Rządowi niem ieckiem u. Natomiast gra- 
uica Górnego ś lą sk a  1 Rzeozypospolitej Pol
skiej ściśle jest strzeżona przez t  tw . Grena- 
iiberwachuugsletle, przyczem ruch osobowy na
potyka w ielkie utrudnienia 1 szykany, wywós 
oaś towarów jest zupełnie wzbroniony.

Wobec tego niżej podpisani staw iają  na
stępujący wniosek:

Sejm uchwala:
Poleca się Rządowi, aby niezwłocznie 

zw ró c ił się do Komisji P le b isc y to w e j n a  Gól* 
nyrn Śląsku z ż ą d a n ie m  u s u n ię c ia  n ie m ie c 
k ie j G re u z Q b e rw a c h u n g a te lle  i u tw o rz e n ia  po
s te ru n k ó w  g ra n ic z n y c h , za ró w n o  od strony 
Niemiec, jak  i Potoki, z ram ienia tej komisji.

Poleca się Rządowi, aby niezwłocznie u- 
chylil owe szykany 1 trudności na gTanicy 
między Górnym Śląskiem  a  Rzecząpospolitą 
Potoką.

Królika sejmowa.
W  czw artek , o  godz. 12 w poi. o d b ę

dzie  się  p le n a rn e  zeb ran ie  Z w iązku  P o l
sk ich  Postów  Socjalistycznych.

Krociia polityczna.
Posłem  szwedzkim w W arszawie miano

wany zosud poseł nadzwyczajny i m inister 
pełnomocny Anckersward, który dotychczas 
był posłem szwedzkim w Konstantynopolu. 
(P. A. T.).

**
Inform ują nas, że wyjazd p. Paderew skie

go do Londynu me jest w żadnym związku ze 
spraw ą pokoju na Wschodzie, wogóle p. P*r 
dewskc uie otrzymał od rządu polskiego żad
nych propozycji na i ary politycznej, tymbar- 
dziej m e jest upoważniony do spełniania ja
kichkolwiek m isji z ram ienia  Rządu.

**»
WPónMnistrem spraw  wewnętrznych zo

stał m ianowany p. Ju ljan  Dunikowski, były 
starosta w Galicji, później w Piotrkowie, o* 
s ta  im o naczelnik wydziału w M. S. W.

W  zw iązk u  z n o m in ac ją  P- D u n ik o w s k ie
go podali się do dymisji przedstawiciele biu
rokratycznego kursu: szef sekcji ogołnej p. 
Iszkowski, szef sekcji samorządowej p. Sien
kiewicz, oraz szef sekcji bezpieczeństwa p.
Urbanowicz. ,

Dwie pierwsze dymisje nostary przyjęte, 
dymisji zaś p. U rb an o w icza  m inister Wojcie
chowski ni© p rzy jął. Szkoda 1

Jako  kandydata na stanow isko szefa sek
cji samorząd©wei wym ieniają p. W akar*

*•«



\
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Na posiedzeniu w dniu 1 marca 1920 r. 
Rada ministrów przyjęła projekty ustaw o lu
dowych szkołach rolniczych męskich i żeń
skich, o urządzeniu loterji i założeniu Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej oraz o podwyż
szeniu dotychczasowych zasiłków d la  inwali
dów wojskowych, na posiedzeniu tcm ustalo
no także poprawki rządowe do opracowanego 
przez Sejmową Komisję Zdrowia publiczne
go projektu ustawy o ograniczeniach w obro
cie handlowym napojami alkobolowemi. Rada 
ministrów uchwaliła nadto utworzyć urząd 
propagandy pożyczek państwowych, i postano
wiła podzielić województwo pomorskie celem 
przeprowadzenia na jego terenie wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego na dwa okręgi wy
burczę, z których jeden, z siedzibą głównej 
komisji wyborczej w Kościerzynie, obejmować 
ma powiaty: Pucki i Wejherowski, część po
wiatu Gdańskiego, Wyżyny, powiat Kartuski, 
Kościerski, Tczewski, Kwidzyński, Staro
gardzki, Chojnicki, Człucbowski, Złotowski —> 
z ilością 9 mandatów, drugi zaś, z siedzibą 
Głównej Komisji Wyborczej w Grudziądzu, 
obejmować ma powiaty: Tucholski, Świecki, 
Chełmiński, Toruński miejski ł wiejski,, Wą
brzeski, Grudziądzki wiejski i miejski, Brod
nicki, Lubawski, i Niborski — z ilością 11 
mandatów. (PAT.).

••  •
Naczelnikiem wydziału prasowego w mi

nister] um spraw zagranicznych na miejsce p. 
Strońskiego został mianowany p. Gutowska.

P. Stroński obejmuje redakcję Buifalo - 
Billskiego dziennika p. Sm niskiego i Pade
rewskiego.

Nadmienić należy, ie  wydział prasowy M. 
& Z. w ciągu ostatnich 6 miesięcy zmieniał 
trzykrotnie swego szefa i tylokrotnie przeby
wał okres „organizacji**, która dotychczas nie 
daw ała żadnych wyników.

••  •
Nowe informacje, nadchodzące z Prus Za

chodnich i Pomorza, potwierdzają podane 
przez nas wiadomości o gwałtach i naduży
ciach, popełnianych tam przez władze woj
skowe w stosunku do działaczy politycznych 
i  zawodowych.

*
* *

Ministerjum spraw wojskowych wniosło 
na ręce marszałka Sejmu ustawę o podwyż
szeniu o 100 proc. zasiłków dla inwalidów 
wojennych, podwyżka ta będzie obowiązywa
ła  od dnia 1-go stycznia roku bieżącego.

Podwyższona renta będzie się równała 
tej, jaka obowiązuje w Niemczech, w niektó
rych wypadkach będzie ją przewyższała.

. li
Delegatem ministerjum b. dzielnicy Pru- 

*ksej przy generalnym komisarzu Rzeczypo
spolitej Polskiej w Gdańsku mianowany zo
stał dr. Slamslaw Sławski z Poznania. (PAT).

• a
Oględziny lekarskie kobiet

„Gazeta Poniedziałkowa* podała dosłow
ne brzmienie rozkazu o poddawaniu oględzi
nom lekarskim kobiet w Malopolsce. Słynny 
ten dokument, wydany 29 listopada r. uh. 
brzmi jak następuje:

„Celem określenia zdolności do pracy 
kobiet członków rodziny popisowego, ubiega
jącego się o ulgę na zsadzie a r t  61 „Tymcza
sowej ustawy o powszechnej obowiązkowej 
służbie wojskowej'* — winny one być podda
wane przeglądowi lekarskiemu w Komisji 
przeglądowej — ale, przegląd ten odbywać się 
winien w obecności lekarzy Komisji przeglą
dowej w oddzielnym pokoju**,

- ' Podpisał: Froehlieh,
podpułk. sztabu gen. szef se

kcji poborowej 1 uzupełniającej.
Autor tego barbarzyńskiego rozkazu p. 

podpułk. Froehlieh, jest b. oficerem arnijd ro
syjskiej, był długoletnim adjutantem rosyjsk. 
gubernatora Finlandji, uchodzi za znawcę Da
lekiego Wschodu, a zwłaszcza Chin.

Mały łesjefon.
l i t  związki a ls.„  podwiązki!

Każda epoka ma swego poetę. Mniejsza, 
ezy wielkiego — ale swojego. Więc i epoka 
skulsko - paderewska też wydać musiała twór
cę, klóry jest głosem czasu, natchnieniem dma, 
wieszczeni, językiem i tłumaczem.

Jakże omylne są djagnozy i rządy kryty
ków! „Polityka** Perzyńskiego idzie w pią
tek po raz setny. Któżby się spodziewał, któż
by przypuszczali Taka bujda na trzech ko
lach i to bez resorów, której z pewnością sam 
autor nawet nie ceni — setny raz!

Niewątpliwie signum teuiporis!
Idea „Polityki", którą przed pól rokiem 

określiłem, jako ideę niewolnika —: do ni
czego się nie wtrącać, być zdała od „polityki**, 
działania, życia społecznego — ta idea, jak się 
okazuje, wyciągnięta została harpunem intu
icji z najgłębszych trzewi epoki — skulsko - 
paderewskiej.

„Miłość*, jedynie „miłość", buziu, całus, 
łóżeczko, flircik — oto czyny jedynie godne

_____________ „ R O B O T N I  K", <rod

przedstawicieli narodu w „Polityce", zarówno 
męża jakoteż niewiasty.

O przepraszam — jeszcze cośl — groma
dzenie „papierków**, stosy, zwały, piramidy 
woreczek.

Zmieniłem zdanie o „Polityce**. Jest to 
dzieło zaiste epoki- skulsko - paderewskiej.

Niechajże o tem jeszcze i ta autentyczna 
anegdota świadczy:

Jechał sobie tow. Kwapiński, prezes Za
wodowego Zw. Rob. rolnych na narady do 
Lublina. Z nim ktoś znajomy. Naprzeciw 
dwóch ziemian z Podola. Tow. Kwapiński 
jest wśród ziemian człowiekiem tak popular
nym, jak Paderewski. O ile miłują mistrza, o 
tyle nienawidzą Kwapińskiego.

Otóż ziemianie wpadli na ten popularny 
temat.

Rzekł jeden:—Dlaczego to właściwie tego 
Kwapińskiego nie wsadzili do kryminału, pa
nie bzdzieju?!

Tow. Kw. nie przedstawił się, tylko mil
czał. Natomiast znajomy jego zagadnął:

— Alei, za co, panie bzdzieju?
— Jak to nie wie pan, kto to jest? Toż 

ten Kwapiński tworzy ten związek parobków. 
Powinien wisieć, panie bzdzieju, punktum i 
basta.

— No, dobrze. A pan Stecki?
— Cóż p. Stecki?
— P. Stecki też tworzy związek tylko — 

ziemian — zauważy! znajomy tow. Kwapiń
skiego.

— A niech ich z tymi związkami. Toito, 
skaranie boskie! Obrady, narady — nikt nie 
pracuje, tylko robi związek. Umowy przepro
wadzają w ciągu miesięcy, jak tego — panie 
bzdzieju — jaki traklat wersalski. Tfu! A 
do roboty jeden z drugim, nie związki powin
ny nas zajmować, ale ten tego, panie bzdzie-
]ll«H

— Ale podw iązki- zakpi! przyjaciel 
Kwapińskiego.

— Ha! ha! ha! — ryknął Podolak. Sło
wo honoru, dobrzeć pan dobrodziej wywiódł 
— raczej podwiązki, byle ładne — ha! hat 
ba! Jabym i Kwapińskiego i Steekiego ua 
jednej gałęzi powiesił. Nic, ino obraza boska 
te związki, jak pana Boga kocham!

Zyslaw.

Telegramy. 
M a i  Poiskieso Szlam O e n A i

Warszawa, 2 marca.
Komunikat sztabu gcneraincgo donosi z 

dnia 2 marca:
brum  H e wek© - białoruski. Patrole na

sze rozpędzTy piacowiu bolszewickie w re jo 
nie jeziora Oswe^a. Na wscnód od Ptyczy od
parliśmy posuwające się pod nasz Iron; nie
przyjacielskie oddziały wywiadowcze. ■*'

Zresztą na całym froncie poważniejszych 
starć bojowych nic było.

Front wołyński: Wypadem w rejonde Tu- 
polec rozbiliśmy oddz al kawalerji bolszewic
kiej, biorąc 1 karabin maszynowy, 4 jeńców i 
znaczny materjal wojenny.

Front podolski: Działalność patroli wy
wiadowczych.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński pułk. szt gen.

u  c y s t i
Gdańsk, 2 marca.

(P. A. T.). U komisarza iiuteule'y Towe
ra zjawiła się delegacja urzędników kolejo
wych gdańskich, oraz gdańskiego towarzystwa 
konsumentów. Delegaci przedstawili Towe
row i ciężkie polotem© ©prowizacyjne Gdań
ska, prosząc go o pomoc. Tower w odpowie
dzi zaznaczył między innemi, co następuje: 
„Jestem tu, niestety, tylko prowizorycznie, — 
jak przypuszczam, jedynie ua kilka miesięcy. 
Pierwszein mojem zadaniem będzie doprowa
dzić do utworzenia lłady Stanu (Slaatsrat), a 
następnie trzeba będzie, o ile można jaknaj- 
szybciej, rozpisać wybory do ciała reprezenta
cyjnego, któreby miało za zadanie wypraco
wać konstytucję Gdańska. Konstytucja ta zo
stanie przedłożona następni© Lidze narodów. 
Z chwilą jej ustanowienia Gdańsk, jako mia
sto niezawisłe, będzie się sam rządził. Mara 
nadzieję, że przedstawiciele Gdańska będą 
mogli być wybrani w ciągu kilku tygodni'*. W 
dalszym ciągu powiedział Tower: „Zaraz po 
mojem przybyciu do Gdańska wyrażono wo
bec mnie życzenie przystąpienia do ustalenia 
granic wolnego miasta i wskazywano przytem, 
że Gdańsk potrzebuje rozszerzenia swego te- 
rytorjum, aby się móc utrzymać. Życzenia w 
tym kierunku przesiałem natychmiast do Naj
wyższej Rady w Paryżu i poparłem je. Nie 
sądzę jednak, aby mogły być one spełnione. 
Z drugiej strony nie przedstawia to wielkiego 
znaczenia, czy jakaś miejscowość należy do 
Gdańska, czy do Polski. W przeciągu kilku 
najbliższych lat zży je ie  się. Rzeczą główną 
jest, aby z obu stron ujawniła się dążność do 
porozumienia. Gdańsk w kwestjarh apruwi
za cyjnych skazany jest narazie ua Polskę i 
Niemcy. Naodwiót, w żywotnym interesie 
Polski leży, aby Gdańskowi się dobrze po-

8 marca 1920 r.

wodziło, aby gdańszczanie byli zadowoleni 1 
w spółpracow ali x Polakami. Prawdopodob
nie w niedługim czasie uastąpi wielki rozkwit 
Gdańska: znaczna część polskiego handlu bę
dzie szła drogą na port gdański. Interesy 
handlu polskiego związane są z zadowoleniem 
ludności gdańskiej. Sądzę i mam nadzieję, że 
Polska jest również skłonna dążyć do harmo- 
nji i  Gdańskiem 1 że gotowa jest zaopatrywać 
Gdańsk w środki żywności. Mojem glównem 
zadaniem je9t załatwić pomyślni© tę sprawę**.

Gdańsk, 2 marca.
(P. A. T.). Prezydjum konferencji zwiątr 

ków zawodowych Gdańska zwróciło się do To- 
wer‘a z pismem, w którem zaznacza, że rozpo
rządzenie Tower'a. zwracające się przeciwko 
strajkom, jest targnięciem się na prawo zrze
szania. Robotnicy upatrują w interwencji ko
misarza stronność, uważając, że bierze on w 
ten sposób w opiekę interesy pracodawców.

l i  H njgi Haiti.
Sosnowiec, 2 marca

(P. A. T.). Plebiscyt >wa Ko-iLSja Mię- 
dcsykoalicyjna na Górnym Śląsku zarządziła 
aby narodowości polska 1 niemiecka na ob
szarach plebiscytowych postawione z*, stały 
pd względem prawnym w jednakowych wa
runkach.

Na mocy tego wydziały komisji otrzymały 
polecenie zniesiei da wszelkich ustaw t zw. 
kagańcowych, ograniczających prawo nabywa
nia gruntów na niekorzyść narodowości pol
skiej i t. p. Wszelki© w ogóle prawa i rozpo
rządzenia, któreby przeszkadzały sprawi© 
przeprowadzenia plebiscytu, będą natychmiast 
zniesione.

Sosnowice, 1 marca.
(P. A. T.). „Głos Pracy" donosi:, Jak nam 

komunikują władz© koalicyjne na Górnym 
Śląsku nie zgodziły się na przyjęci© starsze
go burmistrza Bytomia dr. Brlinuinga w cha
rakterze głównego komisarza niemieckiego na 
teren plebiscytowy Górnego Śląska. Wobec 
tego dr. Brilnning, który został już przez 
Niemcy na stanowisko to mianowany, otrzy
mując jednocześnie tytuł rzeczywistego tajne
go radcy wróci! z Opola do Bytomia.

Oiwlaikuiie islskltłi U jlM .
Cieszyn, 1 marca.

(P. A. T.). Dziś zjawiła się w komisji mię
dzynarodowej depulacja wójtów gmin z poza 
linji demorkacyjuej, należących dawuiej do 
powiatu cieszyńskiego. Wójtowie zażądali 
przyłączenia tych gmin z powrotem do powia
tu cieszyńskiego i usunięcia żandarmerji cze
skiej. lir. De Maunevdl© odpowiedział, te  ko
misja ni© chce zaprowadzić nowych porząd
ków, ponieważ pragnie przeprowadzić plebi
scyt jaknajszj berej. Na to wójtowi© oświad
czyli, że będą słuchali rozkazów tylko z Cie
szyna — ni© przyjmą żadnych poleceń ani * 
Fzydka ani z Ostrawy.

l i m i t  i  F iz iu l i
Cieszyn, 1 marca.

(P. A. T.). Otrzymano dz:ś zawiadomie
nie, że z komisji opolskiej nadeszło pozwole
nie na transportowanie żywności z Poznania 
przez Górny óiąsk. Transporty będą konwo
jowane przez wojska aljancki©.

0 i i i n m i i l t  plełiiscjto. #
Warszawa, 2 marca.

(P. A. T ). W Makowi©, Rycerce Gór
nem, gm. Tylmanowej odbyły się liczne wie
ce, na których zapadły rezolucje, domagając© 
się wlą zeuia do terenu plebiscytowego po
wiatu Lutoowelskiego, Keszmarskiego, część 
żupaństwa Sza ryskiego, oraz okręgu Czadec
kiego.

Cmi i n n i  wjctłaC vsjsta.
Cieszyn, 1 marca.

(P. A- T.). Dzisiejsze pisma śląskie duno  
szą z Nowego la rg u : Nadeszły tutaj wiado
mości, że wojska czeski© na Spiszu i Oirawre 
otrzymały polecenie opróżnienia terenu pl©- 
bcscytSjwego w ciągu 4 dni, po oTnzyimainiu te
legramu międzynarodowej komisji w Oi ©szy
nie, w którym oznaczony jest tcirunin ewaku
acji.

W iedeń, 2 marca.
(P. A. T.). Teł. Comp. donosi z Paryża: Z 

46 osób, które na próbę mają być postawione 
przed sądem w Niemczech w charakterze wi
nowajców wojennych, Anglja wyznaczy 7 o- 
sób, jako oskarżonych w związku z walką ło
dziami p od wodne mt, Francja przedstawi 12 
osób, Belgia 15, a Wiochy, Polska i Rumunja 
po 4 osoby.

S i tm iS j  u  Litwie.
Wilno, 2 marca.

(P. A. T.). W Szakach powstał litewska 
komitet bolszew icki ua czele którego stoi ko
misarz.

Wilno, 2 marra.
(P. A. T.*). Według danych urzędowych li

tewskich podczas rozruchów ostatnich zginęło 
15 żołnierzy, rany zaś odniosło 84. W Kow

Nr. 62*
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nie utworzono komisję specjalną, mającą prze- 
prowadzić śledztwo, oraz ukarać winnych. Na 
czele buntu siał niejaki M kkielunas, krewny 
prezydenta Smetony.

Wiln©, 2 m arra. |
(P. A. T.). W nocy z 22 na 28 lutego zbun

tował się oddział artylerji litewskiej, stacjo
nowany w Zyżmoraeh. Zbuntowani żołnierz© 
u su n ę li dowódcę baterji. Władz© przywróciły, 
porządek. Ą

W'iln©, 2 m aira . f*
(P. A. T.). Z Kowma donoszą, iż w dniu 

27 lutego do prezydenta Smetony przybyła de- 
legać ja stronnictw lewicowych w osobach ex- 
ministra Kaprisa, oraz redaktorki dziennika 
„Laiswe*, Bortkiewiczówny, i przedłożyła żą
danie ustąpienia gabinetu włącznie zepremje- 
rem. Kandydatem lewicy na prezesa ministrów 
jest ex-posel do dumy rosyjskiej B ułat

Wilno, 3 marca.
(P. A. T.). Kupcy holenderscy w Kow-ni© 

likwidują rozpoczęte na Litwie interesy, w o  
beo spodziewanej anlybolszewiekiej ofensywy 
ze strony wojsk niemieckich, pod dowództwom 
Bi9nota. W Prusach wschodnich na granicy 
litewskiej skoncetrowane są wojska niemiec
ki© w liczbie 36.000 pod dowództwem Bischoła.

Wilno, 1 marca.
(P. A. T.). Polski© towarzystwo rolnicze 

w Kownie ogłosiło następującą deklarację:
Wobec tendencyjnych insynuacji, pocho

dzących dziwnym zbiegiem okoliczności z© 
z w a lcz a ją cy c h  się wzajemnie obozów litew>- 
skich i zrzucających winę ostatnich wypadków 
na obywateli Litwy, Polnków, odpieramy je  
z oburzeniem l oświadczamy, że nio braliśmy 
żadnego udziału w robocie, która tę bratobój
czą walkę wywołała. Robotę tę potępiamy, 
pragnąc spokoju, porządku i zgody.

L i l t i M  je łz le  lo  U\l
Wilno, 1 marca.

(P. A. T.). Wychodząc© w Kownie dzien
niki żargonowe podają wiadomość z Finlandji, 
iż marszałek Ludeudorff, oraz ze sztabem, 
przejechał przez lerytorjuim liniandzkie, *  
drodze do Rosji.

łń o t ic t ta ie  m a ilu  l o l a l m j a  w  FtaatjL
Paryż, 2 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. k iak.). W po
niedziałek wieczorem odbyła się narada mię
dzy dyrektorami wielkich kolei i delegatami 
strajkujących kolejarzy, która doprowadziła 
do obopólnego porozumienia. Po posiedzeniu 
Millerand przyjął dziennikarzy i oświadczy! 
im, że strajk jest zakończony. Związek za
wodowy wydal natychmiast rozkaz podjęcia
p ^ y -  u

"Wiedeń, 2 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po

daje z Paryża: Związek zawodowy koleja
rzy w Uli© proklamował podjęci© pracy na 
nowo. i i ,

lacialiicl l i a m in j  a l!  a n j l j t i ł  sit  
l i  i l - t i  l i t l z j i a i i M k l

Paryż, 2 marca.
(P. A. T.). (Havas). Kongres socjali

styczny odbywający się w Strasburgu odrzu
cił wniosek przyłączenia się do międzynaro
dówki Lenina. Znaczną większość uzyska! 
wniosek pochwalający przegrupowanie sił so
cjalistyczny uh międzynarodowych.

Wiedeń, 2 marca.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro kurasp, do« 

nosi z Paryża pod dalą 1 b. m.: Kongres so
cjalistów francuskich w Strasburgu uchwali! 
4830 głogami przeciwko 330 wystąpienia© a , 
drugiej międzynarodówki. Za przyłączenietn 
sńę do trzeciej międzynarodówka oddano 1621 
głosów. Wniosek ten należy zatem uważać za 
odrzucony większością 2/3 głosów.

9  i f f n i i  U tja ir .1 .
Paryż, 2 marca.

(P. A. T-). Havas. Z Louuyuu donosząc 
„Daily Mail*’ dowiaduje się: Rada Najwyższa 
postanowiła, że Nitti ma rokować bezpośred
nie z Truuibiczem. Rokowania rozpoczną się 
w piątek.

Polithu, 1 maTca.
(P. . T.). Radjotel. st. kruk. Z Waszyngto* 

nu donoszą, i© Wilson nie zgodzi! się na pro
pozycję rządu angielskiego i francuskiego, by 
zmienił dawne swoje stanowisko w sprawi© 
Adrjutyku.

Kraltńw, 1 inaroa.
(P. A. T.). (Radjo PAT. z Wiednia: Wie

deńskie Biuro koresp. donosi: Według Mossar 
gero, wobec stanowiska Wils 4ia, który bierz© 
Jugoslawję w obiouę wszelkie beapośrediu© 
układy niiędizy Włochami a Jug<«sław-ą zdają 
się być darsmue. Z tego też względu rozpo
czynać tego rodzaju uiklady ni© byłoby nawet 
wskazane.

Waaiyng'ou, 2 marca.
(P. A. T.). Biuro Remo, a dou'zsi pod datą 

1 b. m.: Nadeszła tutaj dpiw iedt Ai.giji i  
Francji na notę w kwestji Adrjałyku,
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1 taili lajwiszej.
Paryż, 2 marca.

(P. A. T.). (Havas), Ra-da Najwyższa 
®a«tana wiała się nad sprawami finansowo • 
ekonomicznemi orz nad traktatem z Turcją w 
ewiązku z rzeziami Ormian. Uchwalono przed
s ię w z ię te  środków, mających niezwłocznie 
położyć kres dalszym ekscesom. Badając 
sprawę drożyzny, rada przyszła do przekona
nia, i e  ludność niemiecka otrzymuje mniej niż 
połowę niezbędnych jednostek cieplikowych. 
Rada postanowiła zarządzić podobne badania 
«w Polsce oraz innych krajach odczuwających 
braki aprowizacyjne.

Shaiki w  Wlonetłu
Berlin, 2 marca.

(P. A. T.). Radjotel. st. poza. „Lokalan- 
seiger" donosi z Lugano, ie  w prowincji tu- 
ryńskiej strajkujący robotnicy obsadzili dwie  
fabryki tkacki© i zorganizowali produkcję na 
własny rachunek. W głównych centrach prze
mysłu włóknistego dokonano licznych aresz
towań wśród robotników, celem przeszkodze
nia ich zamiarowi przejęcia na własność 
wszystkich fabryk w kraju. W prowincji Fer
rara strajkuje 80.000 robotników rolnych. 
Przyszło do licznych wykroczeń.

Wielkie iiiio c ti r a u t i i ta  w lajnaji.
Poldhu, 2 marca.

(P. A. T.). Radjotel. st. krak. W Japonji 
wybuchły wielkie rozruchy robotnicze. Sytua
cja ma być poważna.

M w nie tnulstfr.
Lyon, 2 marca.

(P. A. T.). (Radjotel st. warsz.). Poli
cja W ielkiego Księstwa Badeńskiego wkroczy
ła w Durbaeh do lokalu, gdzie się odbywał 
Ikongres międzynarodowy komunistów i are
sztowała 89 uczestników. Aresztowano rów"- 
nież kilku wojskowych kurjerów rosyjskich. 
Policja przejęła listy i telegramy, stwierdzają
ce, że Radek byl kierownikiem służby pro
pagandy bolszewickiej.

i jn i j - u n a i i j  W e r .
Wiedeń, 2 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do
nosi: Admiral Hurthy, wybrany został zar
rządcą państwa 181 glosami na 141 glosują
cych. Horthy złożył ua ręoe przewodniczącego 
zgromadzenia narodowego przysięgę na kon
stytucję. W ustawie, którą zg; miadizenue na
rodowe przyjęło w związku z wyborem Hot- 
thy‘ego, powiedziano jest, że zarządca pań
stwa będzie pobierał płacę b-morową w wy
sokości 3 mil jonów koron rocan!e. Budapeszt 
był z okazji wyboru Horthy'ego udekoirowany

pokojowym 1 nie pozostawi żadnych konfliktów 
pomiędzy obu narodami Osobiście uważam za wiel
kie szczęście, że będę m igi pracować w Pradze, 
z panem, drogi panie ministrze — dla którego od
da wna już odczuwam głęboką cześć i przyjaźń. Do 
Pragi przyjadę prawdopodobnie 10 marca. Pilt*.

Wpół w głciitj sp a li
Wilno, 2 marca.

(P. A. T.). Poeta Natan Anatol Stern zo
stał skazany przez sąd okręgowy wileński na 
rok twierdzy za bluźnierstwo, popełnione w 
Wilna© na odmycie publicaayim. Do osądzenia 
sprawy w sądzie apelacyjnym Sterna pozosta
wiono na wolności.

ści t e W i i
(Podług P. A. T.).

Zastępcą pełnomocniku niemiecilriego na 
Górnym Śląsku z tytułem rzeczywistego taj
nego radcy mianowany został landiat Brau- 
weller z Lublińca.

Prezydent DeschaneJ przy przejeździ© 
przez Bordeaux asystował na uroczystych na
bożeństwach w katedrze, świątyni protestanc
kiej i synaigodze.

Czeskie zgrom adzeni © narodowe przyjęło 
projekt prawa, wprowadzającego język czeska 
jaiko język urzędowy w okręgu Hulczyńakim 
na Górnym Śląsku.

Woiiti sowieckie u  Kaetoie.
Moskwa, 2 marca.

(P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Wojska czer
w one zajęły na północnym Kaukazie miasto 
StauropoL

P n e l  osłateczai l M : t j g  M u ł y .
Paryż, 2 marca.

(P. A. T.). (Havas). „Matin" dowiaduje 
się, i© oddziały airmj: Dcuiikima okrążone na 
Kryime przez bolszewików zagrożone są wzię
ciem do niewoli.

fa lu je  l iu ittk ie .
Berlin, 2 marca.

(P. A. T.). Starszy prezydent Brus Ws ho- 
dnóch, August Winnig, oświadczył winpółpra- 
oowiniiku'wi „Voa-w arts'll" na podstawi© słów 
jeduego i  członków międzysojuszniczej komi
sji plebiscytów ej, że na Mazowszu Pruski am, 
plebiscyt odbędzie się najpóźniej w lipcu lub 
sierpniu b. r. „Vorw&rte" stwierdza przytem, 
ie  angielska załoga okupacyjna na Mazowszu 
Bruskiem zachowuje się  zupełnie poprawnie, 
i  że widoki plebiscytu są tam dla Niemców 
bardzo pomyślne.

G nzlsli Koaitit t o i n y  w Pilice.
(Telegram własny).

Bułystok, 2 marca. 
Pierwszego marca odbył się zjazd Gruzi

nów w Białymstoku; wybrany został gruziń
ski narodowy komitet w Polsce; prezesem  
wybrany inżynier Sergjusz Kuruliszwili, wice 
prezesem adwokat Kuradzę, sekretarzom 
Czelidze i wice sekretarzem dr. Huadadze.

ru n  jo t  HtieSiiwi. że test 
M ulim  priyac ól (anuisklit.

Praga, 1 marca- 
(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe donosi: Po

seł i Pełnomocny Minister Polaki przy rządzie cze- 
sko-stowaokiim, Erazm Pilt®, nadesłał na ręce mi
nistra Benesza z Belgradu następującą depeszę:

„Z radością przyjąłem stanowisko w Pradze. 
Jestem szczęśliwy, że mogę poświęcić swoją skro
mną współpracę pięknemu celowi doprowadzenia - 
do porozumienia między Polską i Republiką Cze- 
sko-slowacką. Wprawdzie sprawa cieszyńska, dzie
ląca oba narody i®3* Jeszcze rozstrzygnięta 
ale jako niepoprawny optymista wierzę nieeioim- 
nie, te wkrótce będzie ona rozstrzygnięta w dunbu

Chlaśnięcia.
Bagatelni... „Grabsiowi“ pachną jeszcze dwa 

late „wojaczki11!...
„.Ach, nie klnij mni© za Jakobinizm”
W swych „Dwiugroszówkaeh“ — „demok rat

kach**,
Gdy jęknę, że w tych „dwóch" twych „latkach" 
Jest cały twój endecki cynizm!...

Tym, co w© Lwewńe „złotą szablą"
Tak szafowali w Polski imię,
Musi do „boju" cnić się djaiblo,
Lecz Polska to inaczej przyjmie!.-

Chociaż ją Grabscy judzą „czuli",
By wojowała aż do zdechu,
Ona im powie: „Mój „Wojciechu*1,
„Zważ, że już jestem bez koszula 1...“

...„Grabsio" się kręci, jak w ukropie,
Sam koncypuje „odpowiedzi"!-.
(Trudy, zaiste, to cyklopie!...
W tym „Grabsiu" widać djabeł siedzi 1 -

Innym i sobie szarpię nerwy,
Śród „kulpankowskiej" jakiejś w erw y!- 
„Akcja" upaja go, jak wódka,
Lecz z Poiski może zrobić — dudka!.*

...Oj, „Grabsiu", z Mościsk ty ,,Cavourz©“, 
Jakież jest z ciebie dziecko duże!...
Gdyś tak zaplątan w pychy sidle,
Wspomnij, że Cieszyn, jak na mydle

Zabłocki, wyszedł na twej „radzie" 1... *)
Więc się socjalów nie dziw „zdradzie",
Gdy, szamotania twe cielęce 
Widząc, ach, patrzą ci na ręce!—

Wacław W’olskL

•) Że można wycołać wojska ze Śląska Cie
szyńskiego, gdyż mu nic m.e grozi ze strony „bra
ci" — Czechów I

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie).

Ruble (500) 176 do 186.
Frank: franc. 11.50 do 11 40.
Funty szi er lingi 544 do 538.
Dolary Stanów Zjednoczonych 162.75 do 160-

Rozmaitości.
Poszukiwanie najbrzydszej.

Amerykańskie Stowarzyszenie Modniarek ogo- 
d ło  konkurs „brzydoty". Kobieta, uznana za „naj
brzydszą", ma otrzymać 100 dolarów nagrody. W za
mian za tó, nagrodzona obowiązuje się włożyć naj
piękniejszy strójk jaki dta niej uszyją modnlerid. 
Przyczem Stowarzyszenie zaręcza, że najbrzydsza 
w takim stroju będzie wyglądała — piękni®.

Niestety jednak, brzydki© się ni© <goally. Zgło
siły się tylko przystojne, zwabione nagrodą i stro
jem.

Konkurs a le  udał się.

cala odpowiedź na żądania nawiała w dalekiej przy- 
sk̂ oScL

Związek tegoż dnia odpowiedamł listem, gdzie
m. fanymi pisze:

„Nieokreślenie przez Stow. Przemysłowców 
propozycji krótkiej prolongaty terminu do niczego 
Związku Metalowo, nie obowiązuje i dzień 13-go 
lutego uważamy jako ostatni przed roapoezęciem
strajku". "  ,

Na skutek tego listu Slow. Przemysł, nadesz
ło drugi list proponując podwyżkę „płac dniówko
wych o 50% tymczasowo" nie rokując nawet na
dziei dokąd ta tymczasowość trwać będzie.

Zaraz też-zaczęła się wśród robotników agita
cja, prowadzona przez fabrykantów, aby przystąpili 
do roboty, nie zważając na to co mówi Związek Me
talowców. Zebrani© mężów zaufania, dnia 18-go 
postanowiło jednak odpowiedzieć listem, co nastę
puje:

1. ie  Szan.- Panowie, mówiąc o komisji * u- 
działem przedstawicieli rządu, nie określają termi- 
nu zakończenia jej obrad,

2. że szalona drożyzna przy niskich pła-cach w 
przemyśl© metalowym ni© pozwala czekać na prze
wlekł© załatwieni© sprawy, a prowizorjum 50% 
podwyżki nie jest możliwe nawet chwilowo do 
przyjęcia.

Wobec powyższego postanowiono rozpocząć 
strajk od soboty rano.

Zarząd Związku zwraca uwagę, ie  nie jest 
wskazane, aby strajk oga/rniał szersze kręgi, niż to 
jest dotąd, wobec tego proponujemy rozpoczęcie 
pertraktacji jaknajszybciej, na których sprawy nie- 
cierpiąoe zwłoki muszą być załatwione, zaś inne 
moga być po-wierzone komisji z określonym termi-
nej jej pracy".

Slow. Przom, na taką proęwycję Związku od
powiedziało: .Propozycje, zawarte w końcowym
ustępie pisma W. Panów odnośni© rozpoczęcia n ie
zwłocznie pertraktacji, przyjmujemy pod warun
kiem przerwania bezcelowego bezrobocia".

Zrozumiałem jest, ż© na to robotnicy się ni© 
zgodzili, zaś przemysłowcy ws&eiriimi możliwymi 
dla siebie sposobami usiłowali urobić opinję, że 
Związek nie che© pertraktować i to samo robią w 
swoim kłamliwym komunikacie, umieszczonym w 
jedoem z pism Robili wszystko, aby zrzucić z  aie- 
bi© odpowiedzialność za przeciągani© strajku.

A oto jeszcze dowód. Inspektor I-go okręgu, w 
piątek zaproponował swoje pośrednictwo i Zwią
zek met. zaraz w piątek wyrazi* swoją zgodę na 
pertraktacje*, gdy przemysłowcy odwlekli naradę 
zmów do wczoraj, działając nadal na zwłokę.

OraraMerystycame jest, ie  w tym czasie prze
mysłowcy traktowali ze Związkiem żółtym, żelaz
nym, który choć zaraz po Zw. Met. wystawał żąda
nia wyższe, to obecni© jakoby już godzi się na 
60% podwyżkę, do tego co przemysłowcy prowi
zorycznie proponowali od samego początku na sku
tek stanowczej od,powiedz; Zw. Met

Oto w jaki sposób chcą przemysłowcy złamać 
strajkujących i kłamstwami okryć chęć przedłuże
nia strajku, ni© licząc się * jego następstwami.

w*—©»

Nr. 10 „Oświaty", pisma młodzieży robtrt- 
niazej modna nabywać w administracji „Bo- 
botniika", ul. Warecka 7, od 10 do 5 po p©L, o- 
raz w Sekirelarjaeie Centralnego Wydziału 
kulturalno-oświatowego, ul. Warecka 7. Cena 
Nt. 60 f. Treść numeru: O dążemu do wiedzy 
A. Hertza. Jak alkoholizm zagraża wolności 
S. K. Urządzenie bihljotek robotniczych L. Li
saka. 0  zabrzmij, pieśni... wiersz A. K. Z prze- 
setości kuli ziemskiej, dr. Wlad. Gunnplowioz. 
Socjalizm a paiijotyum S. G. Korespoodeoja z 
Warszawy, Bot. Czechowski. Świat nlewidadal- 
ny jako wróg czowicka A. K.

I
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W ydział In stru k to rsk i o trzym ał z druku:
1) L e g i ty m a c je  c * to n a o w » lc ie  po

25 mk. za  iw ;
2) u c x l a r a c j e —do podpisyw ania prze* 

członkow przy  w stępow aniu  do Stow, po 12 mk.
za 10o; ,, , 1

3) L e g ity m a c je  t o w a r o w e  — dla  kon
troli towarów, podlegających ograniczeniom  — 
20 mk. za 100 szt.;

4) b lo k i |,!ftaport m a g a z y n o w y 11 — 
do potw ierdzania przez sklepow ego odbioru to* 
w a r o  w, zakupionych d la  sk lepu—po 15 mk. bios

z aoJ aai ^G ospodarka robotnicza
„nnrtA bvć musi ha zasadacn  spraw iedliw ych. 25Sio godzinny dzień pracy w prow adzać musi* 
mv przedew szystkiem  we w łasnych  in s ty tu ;
c i a c h  g o sp o d a rc z y c h .—Sklep o tw arty  o d - d o -
tn a  teatu ize  5 m k, m epodklejone 60 fen.).

I.

E i a d n  iim m i  t e j s W i
■ s td .in k  fi ś n i ł -

Związek Rob. Przcm. Metal, zawarł umowę z 
praemys.mvoami, na mocy której miał być wyda
wany dalatek  drożyżniieaiy w prodoktach. lecz fa
brykanci zerwali ją przez niedostarczenie produk
tów w 26 firmach do 2rż-go stycania, w 12 firmach 
<ło I-go lutego i w 8 firmach do połowy lutego.

Termin pertraktacji wystawiony w żądaniach 
6 lutego upływał 18-go lutego, a więc mieli prze
mysłowcy 8 dni czasu do namysłu i narad. Miano 
to odpowiedź nades'ali 12-go czyli w przeddzień 
upywu terminu i w d o d a tk u  o<lj)isali dla zlekce
ważenia sprawy, i© ,.<> czasi© i miejscu zebrania 
ni© omieszkamy Związek zawiadomić", czyli, ż©

Wydział kobiecy. W środę d. 8 marca r. b. o g.
7 wiecz. w lokalu O. K. R., Ak Jerozolimski© 66. 
od.bęilzie się posiedzenie Wydziału kobiecego. Spra
wy bardzo ważne.

Dzielnica Praska. W środę d. 8 marca r. b. o 
godz. 7 wlecą, punktualnie w loikaiu O. K. R. od
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Prask;©), 
wspólnie z egzekutywą. Sprawy b. wata©. Proszeni 
sa o ■ przybycie towarzysze: Lewaca, Kruk, Grej- 
nert, Roi l Inni.

Okr. Kom. Pocztowy P. P. S. W czwartek dm. 
4 marca r. b. o godz. 7 wiecn w lokalu O. K. R., 
AL Jerozolimskie 56, tow. poseł łiausner wygloai 
referat o sytuacji politycznej. Towarzysz©, stawcie 
się licznie 1

Dzielnica Mokotowska, W czwartek d. 4 b. m.
o geda. 6.30 pp. w lokalu Dzielnicy odbędzie s:ę 
posiedzenie komitetu. Ze względu na ważność 
spraw, prosimy członków komitetu o przybycie.

I r s s ls a  tiW mim
W sp raw ie  żądań  metalowców.

Z eb ran i n a  p o sied zen iu  2-go m arca  p rzed 
s taw ic ie le  z/blokowanych zw iązków : gazow ni, 
e lek tro w n i, tram w ajó w , robo tn ików  m iejsk ich , 
tea trów , kiino-teatrów  i te lefonów  uchw alili, 
co n a s tę p u je :

P ozosta jąc w da lszym  ciągu n a  stanow i
sk u  rezo lucji, pow zię te j w R adzie Z w iązków  
Z aw odow ych d n ia  26 lu tego , p o s ta n aw ia ją  po 
p ie rać  s łu szn e  żąd an ia  Z w iązku  robo tn ików  
metiailowvcih. n ie  w:\Taczalac s tra jk u

T erm in  s tra jk u  usta lony  b ęd z ie  n a  poeie* 
d zen iu  Rady Związków Zaw odow ych w d n iu  
dzisie jszym  o g- 6 w ieczorem .

Z K om isji C entralnej. Z kom isji c a n ta ! -  
nej k las. Zw. Zawód, ko le jne  posiedzen ie  W y
działu  W ykonawczego K. C. odbędzie  s ię  W 
p ią te k  (dn ia  5-go b. m .), o godtz. 7-eij w iecŁ, 
w lo k a lu  przy ulicy C hodnej Nr. 10. Na porzą
d k u  dziennym  spraw y  b. ważne. W szyscy 
członkowi© W. W. proszeni są  o  przybycie.

Ze Z w iązku  R obotników  M iejskich. W al
n e  zeb ran ie  członków  Z w iązku  R obotników  
t Robotnic M iejskich  m. st. W arszaw y (AL 
Je ro zo lim sk a  56) o d będz ie  s ię  d n iu  3 m a rc a )  
r. b. w środę  o godL  € vriecz. w sa li M uzeum  
P rzem yślu  i R olnictw a, K rak o w sk ie  P rz ed m ie 
śc ie  66. W ejście za  leg itym acjam i.

Baczność fabryki wojskowe! Posiedzenie Rady 
del. fa>br. wojsk, odbędzie się d. 4 marca ( w czwar
tek) o g. 6 wieca. w lokalu Rady, Al. Jerozolimski® 
66. Sprawy bardzo ważne. Delegaci są  proszeni o 
punktualne przybycie.

Zebranie Rady Związków Zawodowych. W śro
dę d. 8 marca o g. 6 wlecz- w lokalu przy uL CŁlo- 
daej 10, odbędzie się nadzwyczajne zebranie Rady 
Klasowych Związków Zawodowych m. Warszawy, 
wraz z zarządami Związków. Na porządku dzien
nym sprawa poparcia strajkujących metalowców i  
tan)x* robotników, oraz sprawa zawieszenia Zwiąn- 
ku mącznego. Wszystkie związki proszone są o 
przye anie swych przedstawicieli. Delegaci wiru* 
przybyć z mandatami.

Z. P. M. S. Łącznie z niedzielnem zaw iadom ią 
aiem, podajemy do wiadomości szan. kol. członków 
kola ekonomicznego, że obecność ioh na dzl-siejszeia 
zebraniu, odbyć się mającem w środę d. 8 marca
0 godz. 7 przy uL Polnej 66, m. 16, jest konieczna
1 obowiązkowa.

Świetlica Robotnicza (pray. Wydziale Spoiw®- 
no-W ycho w a w czym) Żytnia 24. W czwartek dn. 4 
marca o godz. 7 i pól odbędzie się S-ei odczyt „Z W- 
gtorji ruchów społecznych11. Bilety po 1 mk., dla 
członków Świetlic — 60 fenigów.

l i r B L e » a c a E y ń S i c i
I f a r s z a ł k o w s k a  142, t e i e f .  I27 -23 .

u. o rdynator klift. szp. 4w. Ł azarza . Chor. 
ber., skóry I moczo płciowe. P rzy jm uje do 12 

rano  i od 5 do H wiecz. __

L r. J. S w itaS sk a
c h o r o b y  s fc ó rn e .  w e n e r . ,  k o s m e t .  od 4-5*  
K r u c z a  ui ,  t e l e / .  lńZ -77 . W y łą c z n ic  d la

k a b ie f ._________

i m 9 S  saH O G lB iav
w W arszaw ie.

Mini ster jum Spraw Wojskowych w daru 1-yui 
marca r. b. wyda o następujący rozfsaz, dotyuząey ru
chu samochodów wojskowych w Warszawie:

I. Przepisy ńgółn®.
1) Ani jeden samochód wojsikowy w żadnym 

wypadku ni© może wyjechać na miasto bez odpo
wiedniego numeru (sta.ego lub próbnego) bez ay  
gnał u qt&£

2) Nikomu, oprócz kierowcy, przydzielonego do 
danej maszyny, nie wolno prowadzić samochodu 
wojsko w ego w obrębi© Warszawy,

a) za kierowcę danej maszyny na worach pró
bowanych należy uważać osobę, znajdującą 
się przy kierowniku w danej chwili 1 upo- 
iv»żn.:oną do tego na piśmie przez ewoje 
bezpośrednie dowództwo.

3) Oficerowi© bez specjalnego pozwolenia Do
wódcy Wojsk Samochodowych okręgu generalnego 
nie mają prawa prowadzenia wozów.

4) Szybkość jazdy w mieści© nie moź® w żad
nym razie przekraczać 20 kim. Na skrętach, skrzy
żowaniach i przystankach tramwajowych, oraz w 
miejscach liczniejszego zebrania pubUcmoćci—« y b - 
kość powinna być sprowadozna do ezyboiści pie
szych przechodniów.

5) W mieście trzymać się toiśle prawej strony 
ulicy, na skrzyżowaniach ulic konieczni© dawać sy- 
gnat, często sygnały należy również dawać, gdy je- 
steśmy zmuszeni do zjechania na lewą stronę ulicy.

Zabrania się używać w mieście zbyt hałaśli
wych i preeciągyoh sygnałów. Na skrzyżowania 
daj© się drogę maszynie z prawej strony.

Odległość od jadącego przed nam i n ie po win-



„ R O B O T N I  K”, 5 r o a  a, 8 marca 1920 i> m .  82.

W razi* zatrzymania aię lub zakrętu należy za
wczasu przez podniesieni® ręki uprzedzić jadących 
■ tylu.

6) Na Bliskiej dredzie, szczególnie po lepkim 
błocie lub polanym drewnianym bruku, należy pa
miętać, że maszyna mało się słucha kierownika i 
hamulców i  dlatego jedynym środkiem zapobie
gawczym jest wolna jazda.

7) Każdy samochód obowiązany jest zatrzymać 
się na wezwanie olicera Wojsk Samochodowych 
łub funikcjonarjusza policji samochodowej.

Przepisy służbowe dla policji samochodowej zo
stają ogłoszone równocześnie z niniejszym rozka
zem.

8) Za niewykonanie powyższych przepisów od
powiedzialni są: kierowca, pasażer najstarszy ran
gą i ewentualnie dowódca kolumny, którzy odpo
wiadają dyscyplinarnie lub sądownie.

IL Odpowiedzialność saoforów i pasażorów w po
szczególnych wypadkach.

W razie nieszczęśliwego wypadku odpowie
dzialni są: kierowca i pasażer najstarszy rangą
(■zarżą).

a) w razie wypadku, przy którym ktoś został 
lekko poszkodowany cieleśnie lub materjai- 
nie (osoba, instytucja lub państwo), winny 
kierowca podlega karze dożywotnego pozba
wienia prawa prowadzenia samochodu, wy
dalenia z Wojsk Samochodowych i  ewentu
alnie aresztowania i  oddania pod sąd,

b) w razie nieszczęśliwego wypadku, który by! 
przyczyną ciężkiego zranienia, kalectwa 
lub śmierci poszkodowanego, szofer, prócz 
konsekwencji wskazanych powyżej, zostaje 
ma miejscu aresztowany, osadzony w więzie
niu i  oddany pod sąd. To samo stosuje się 
i  w tym wypadku, jeśli został uszkodzony 
samochód, lub w innej formie majątek pry
watny, państwowy, lub miejski,

c) w wypadkach, oznaczonych pod a) i b), naj
starszy rangą pasażer wojskowy zostaje po
zbawiony prawa jeżdżenia samochodem na 
przeciąg czasu jednego miesiąca do reku.

III.
*

W razie nieszczęśliwego wypadku, przewidzia
nego w punkcie b), a spowodowanego przez samo
chód wojskowy osobowy, wszyscy wojskowi, aa 
wyjątkiem Naczelnego Wodza, Generalnego Adju
tants, Ministra Spraw Wojskowych, Wiceministra 
Szefa Sztabu Generalnego i jego zastępcy, oraz Ge
nerała Wojskowej Misji Francuskiej i jego Szefa 
Sztabu — tracą prawo jazdy samochodami w War
szawie na czas określony każdorazowo rozkazem, 
treść którego zostanie podana telegraficznie do wia
domości wszystkich Dowództw Okręgów General
nych.

Każdy samochód, przybywający z poza Warsza
wy oraz wyjeżdżający z Warszawy w colach służ
bowych na prowincję, ma być zaopatrzony w spe
cjalną legitymację, wystawioną przez Dowództwo 
Wosjk Samochodowych danego Okręgu Generalne
go, uwidoczniającą cel jazdy. Legitymacja taka w 
czasie trwania rygorów, przewidzianych w punk
cie niniejszym', upoważnia do wjazdu i wyjazdu z 
Warszawy.

Wymienione w tym punkcie rygory odnoszą 
się i do wojskowych francuskich.

IV.
Rozkaz niniejszy ma być przedrukowany trzy

krotnie w Rozkazach Dziennych wszystkich oddzia
łów i zakładów, oraz odczytany codziennie w cią
gu tygodnia przed frontem oddziałów Wojsk Sa
mochodowych.

(—) Sosnkowski
G©nerai-podporuoznik i  wiceminister.

OYRE!
S t. M ro czk o w sk i. 

Dzi&| 7 .4 5  w ie c z ó r .

Kronika.
Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 

m. stół. Warszawy odbędzie się w dniu 4 marca r. 
b. (czwartek) o godz. 7-ej po poi. w saM posiedzień 
Rady

(a) Paczki żywnościowe z za Oceanu. Otrzy
mano urzędowe zawiadomienie, że 20 lutego z A- 
meryka Północnej wyszedł statek ^Mairkaspich”, 
na którym znajduje się 9000 paczek z żywnością, 
wydanych przez zamieszkujących tam Polaków dla 
swych krewnych i rodzin w Polsce. Statek ten kie. 
raje się do Hamburga, gdzie odda ładunek na in
ny statek, który dostarczy paczki do Gdańska. Z 
portu gdańskiego paczki będą wysyłane do miejsc 
przeznaczenia. Odnośnym władzom polecono, aby 
nadzorowali nad dostarczeniem paczek z Hambur
ga do Gdańska w całości.

(a) Brak węgla. Na Pomorzu polskiem obecnie 
odczuwa się katastrofalny brak węgla, ponieważ 
opuszczający ten kraj Niemcy wywieźli znaczniej
sze zapasy węgla. Instytucje publiczne i przedsię
biorstwa komunalne nie posiadają opału na funk- 
cjoinoiwainie urządzeń miejskich i gminnych. Zwór- 
como się <i:o władz centralnych z prośbą skierowa
nia węgla do tych miejscowości.

(a) Podział podatku sylwestrowego. Z 50% po
datku od bawiącej się publiczności w zakładach 
publicznych podczas Sylwestra, magistrat przyznał 
następujące zasiłki instytucjom dobroczynnym. 
Przytułkowi noclegowemu na Pradze na wybiele
nie ścian 15.000 mk.; komisji ratowania dzieci na 
potrzeby żłóbków 30.000 mk.; Iow. opieki nad o- 
cieminiałemi 10 tys. m k.; chrześcijańskiemu taw. o- 
chrony kobiet na „Przystań" — 5 tys. mik.; takie- 
muż żydowskiemu to w. na tenże sam cel 2 tys. mk. 
zakładowi rakowatych w Królikarni 3 tys. mk.; 
dla internatu dzieci więźniów 2500 mk.; dla „Do
mu clileba" dla ubogich żydów — 5 tys. mk.; do
mowi opieki N. M. P. — 2500 mk.; tow. opieki i 
pomocy ubogim Żydom „Ezra" 2 tys. mk; Demowi 
starców zboru ewangelicko-augsburskiego przy ul. 
Żytniej 5 tys. mk.; Na -zapomogi dla najbiedniej
szych do dyspozycji 8 stacji opieki społecznej 80 
tys. ink.; na zakup obuwia i bielizny dla 3000 
dzieci w różnych instytucjach 150 tys. m k.; na za
kup wyprawę dla młodzieży, wychodzącej z za
kładów dobroczynnych 30 tys. mk.;, na fundusz 
obrotowy kasy pożyczkowej bezprocentowej dla u- 
bogich rękodzielników na cele produkcyjne 50 tys 
mik.; wydziałowi robotniczemu 2500 mk. i bursie 
imienia Kilińskiego 2500 mk. Po odtrąceniu wy
datków, związanych z organizacją poboru czysty 
dochód z podatku wyniósł 390 tys. mk.

Międzynarodowo urzędy i konwencje sanitar
ne. W Polskiem Towarzystwie Medycyny Społecz
nej, dr. K. Pawlikowski wygłosi! odczyt pod tytu
łem: „Międzynarodowe urzędy i konwencje sani
tarne". Znaczenie ich dla stosunków międzynaro
dowych polskich. Prelegent wyjaśnił wogóle zna
czenie międzynarodowego uregulowania obowiązu
jących przepisów sanitarnych dla stosunków mię
dzynarodowych, a szczególnie dla handlu. Stre
ścił i uwydatnił najważniejsze punkty Międzynaro- 
dowej konwencji sanitarnej z 1911 roku, podniósł 
znaczenie Międzynarodowego Urzędu Hygjeny Pu
blicznej w Paryżu, szczególnie teraz, gdy Urząd 
ten zostaje poddany zarządowi Ligi Narodów.

Międzynarodowe przepisy nakładają na Polskę 
obowiązek zastosowania ścisłego przestrzegania u 
siebie również całego szeregu przepisów sanitar
nych jak n. p. obowiązek meldowania chorób za
kaźnych i t. p. również i nasze prawodawstwo sa
nitarne na drogach komunikacyjnych, w portach 
.polskich i t. d. musi być ujednostajnione z norma
mi wszechświatowemi.

Wskazaniem na cechy zasadnicze Najwyższej 
Rady Zdrowia w Konstantynopolu, Rady Sanitar
nej morskiej a takie na przepisy, obowiązujące 
przy przepływaniu kanału Suezkiego, zakończył 
prelegent pouczający wykład w sprawie nowej dla 
sfer lekarskich i ogółu.

(m) Orgje samochodów wojskowych. Kierow
nik wojskowej policji samochodowej, podporucznik 
Pac-PomarnaciM, zawiadomił komendę policji pań
stwowej, że, wobec wprowadzenia ścisłej kontroli 
ruchu samochodowego, niezbędne jest komuniko
wanie tejże policji wojskowej o każdym wypadku 
samochodowym na mieście, celem prowadzenia ści
słej statystyki wypadków.

***
W szpitalu Przemienienia Pańskiego, na Pradze 

zmarła 15-Ietnia Ameija Stańska, zamieszka a z ro
dzicami przy ul. Czynszowej nr. 3, która przy zbie
gu ulic Wileńskiej i Zyg-mlubawskiej została prze
jechana przez samochód wojskowy ciężarowy nr. 
290, prowadzony przez szofera Aleksandra Sikor
skiego.

— Wczoraj o godz. 4 pp. przy zbiegu ul. Mu- 
ranowskiej i D z ik ie j samochód ciężarowy (bez ta
bliczki z numerem), prowadzony przez kierowcę 
Żurka z autokolumny nr. 9 „Belweder", przejechał 
przebiegająca przez jezdnię 6-letmią Reginę Hir- 
szównę (Mila nr. 37). Dziewczynka, wydobyta z 
pod samochodu ze zgniecioną klatką piersiową, 
zm ara przed przybyciem lekarza pogotowia.

Wczoraj w południe samochód wojskowy 
nr. 254.625, p ro w a d z o n y  przez kierowcę sierżanta 
wojsk francuskich Bomni Gansera, przy ul. Zakro
czymskiej przejechał 12-letiuego Kazimierza Lu
towiskiego (Kapucyńska nr. 21). Lekarz pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł chłopca do miesz
kania rodziców’.

(m) Pasta-z ziemniakami w opa ach. Antoni 
Glowaia, handlarz (Hoża nr. 40) nabył u gospoda-' 
rzy w pow. błońskim kilkadziesiąt korcy ziemnia
ków, z zamiarem sprzedania ich w Warszawie. 
Wczoraj rano, gdy Glowaia, jadąc- wozem, znalazł 
się w’e wsi Odolanach gra. Bliznę, otoczyło wóz .kil
kudziesięciu robotników, udających się na roboty 
publiczne, oraz przechodzący mężczyźni i kilku z 
nich pragnęło nabyć ziemniaki na miejscu. Glowaia, 
wiedząc, że w Warszawie sprzeda towar z bardzo 
dużym zarobkiem, poda. zebranym sumę tak wygó
rowaną, aby ci ni© kupili. Wówczas na okrzyk kil
ku osobników z tłumu: „zabrać paskarzowi ziem
niaki", cały tłum rzucił się do wozu z zamiarem 
rabunku. W tym momencie handlarz wyją! rewol
wer i dał kilkastrza.ów w górę i do tłumu. Amato
rzy taniego kupna natychmiast rozbiegli się, pozo
stał tylko 55-tetni Antoni Bieliński (Witolda nr. 16), 
który idąc na roboty publiczne na forty, na widok 
tumu zatrzymał się. Rannego w prawy bok Bieliń
skiego w stani® bardzo ciężkim przewieziono do 

j szpitala Wolskiego. Na odgłos strzałów nadbiegli 
| policjanci z posterunków, sprawcę postrzelenia ar 

resztowatli i przewieźli do komendy policji powua- 
tow ej.

(m) Wędrówka medalu Aleksandra III. W
sprawi© kradzieży z mieszkania Adama Różańskie
go przy ul. Wilczej nr. 8, medalu złotego z podo
bizną cesarza Aleksandra III, aresztowano elek
trotechnika Bronisława Brostera (Wilcza nir. 8), 
który przyzna, się do kra dzieży i zeznał, ź© roedail 
sprzedał jakiemuś osobnikowi za 3.500 mk. w cu
kierni przy u l  Karmelickiej.

(m) Zamach samobójczy. Przed domem nr. 10 
przy ul. Smoczej napiła się ługu w zamiarze samo
bójczym 28-letniia Józefa Borutkówma, którą pogo
towie przewiozło do szpitala św. Ducha.

(m) Zab ąkana kula. Na ul. Koszykowej, przed 
domem nr. 9, została zraniona w czoło zabłąkaną 
kulą przechodząca wówczas Marja Konicówma, stu
dentka (Slużewska nr. 4), którą pogotowie prze
wieź o do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Z odziej w rali elektrotechnika. Do miesz
kania p. Anny Zaczyński ej przy uL Wspólnej nr. 
59 przyszedł nieznany mężczyzna, który podając 
się za elektrotechnika, zaczął jakoby naprawiać ze
psute dzwonki. Po wyjściu rzekomego elektrotech
nika p. Zaozyńska stwierdzi,la brak 2 broszek, 2 
zegarków damskich, medalionu i portfelu dam
skiego z notatkami — ogólnej wartości 10.000 mk.

(m) Pożar. W diomu drewnianym Jana Musio- 
łowicza przy ul. Jagiellońskiej nr. 14 (Moskiew
skiej), na Pradze, wybuchł pożar w mieszkaniu 
Edwarda Grohmana. Zniszczone zostały ściany i  su

fit. Praski oddział straży pożar ugasi?. Przyczyna 
pożaru nie ustalona.

(h) Okradziony w tramwaju. Bolesławowi Kra-
koszko, mieszkańcowi wsi Lenartowi-c pow. ostrow
skiego, w czasie jazdy w tramwaju linji 18, za p o  
mocą wyrżnięcia kieszeni skradziono 21.000 mk„ 
1.400 rb., 2 weksle na 1.200 ink., kwity wytwórni 
Jperkun" i paszport.

(m) 'Przywłaszczenie. "Wiceprezes Związku pra
cowników teatralnych i  kinematograficznych za
wiadomił 12 komisariat, że Karol Bekker, członek 
tegoż Związku i pracownik teatru „Nowości", przy
właszczył sobie 12.000 mk„ będące własnością tegoż 
Związku. Policja aresz/towa a Bakkera, celem po
ciągnięcia go do odpowiedzialności.

(m) W drodze z wyprawy atodziejskiej. Na uL 
Puławskiej aresztowano zawodowego złodzieja, A- 
leksandra Boguckiego, od którego odebrano więk
szą część różnych rzeczy, pochodzących z kradzieży, 
oraz 3 wytrychy. Przeprowadzone dochodzeń© u- 
stalio, że Bogucki wraca! z łupem po dokonaniu 
kradzieży w sklepi© saewokim Tadeusza Rediicha 
przy ul. Flory nr- 9. skąd za pomocą dobranego 
klucza skradziono różn© rzeczy, wortośei 9.060 mk. 
Według zeznań aresztowanego, kradzieży dokonał 
on wraz z poszukiwanym oddaw-na bandytą-kon-io- 
kradem, Lucjanem Dętko, który z pozostałą części* 
łupu zbieg, w stronę Sielo.

Teatr i Muzyka.
8-my wieczór muzyki kameralnej.

Ostatni wieczór sobotni muzyki kameralnej w 
Konserwatorj um ściągnął pełną salę dzięki uczest
nictwu w zespole p. Pawła Kochańskiego. Świad
czy to, że publika warszawska zawsze wysuwa na 
plan pierwszy wykonawców i wirtuozów, a mniej 
dba o muzykę samą i  jej wartość. I jokgdy- 
by p. Kochański chciał przekonać suchaczy, że 
tak być nie powinno, wybrał sobie dio popisu so
natę op. 84 Eegera, dzieło chybione, pozujące na 
głębię, a ciężkie, jak wóz automobilowy i szczerze 
nudne. Pierwsza część sonaty — to tasiemcowe 
ględzenie dwóch instrumentów, któreby trwało, 
zda aię, w nieskończoność, gdyby nie konieczność 
przerwania i  przejścia de dąlszydh części. Ani p, 
Kochański, ani p. Melcer dostona.ą swą grą nie 
mogli rozgrzać słuchaczy.

Sonatę Regera poprzedził kwartet Haydna, ą 
zakończył wspaniały kwartet Beethovena, op. 74, 
z którego, niestety, nie wydobyto wszystkich pięk
ności. k

Z Opery. Dziś „Dama pikowa*.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Kolombina" Krzy-

woszewskiego.
Teatr Połski. ,,Nieboektt tomedja* po wielkim 

sukcesie zejdzie w przyszłym tygodniu z reper
tuaru, ustępując miejsca komedji Szekspira p. t, 
„Wiele haasu o nic", której preinjerę dyrekcja 
wyznaczyła na środę d. 10 marca.

Teatr „Reduta" gra T. Riittnera „W małym 
domku".

Teatr Mały. Dziś Wl. Perzyńskigo „Polityka*,
Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambuu*.
Teatr Dramatyczny. Dziś l  juitro „Sen nocy 

letniej" Szekspira.
Teatr Praski daje dziś dnwrnat Gabrjełt Zapał- 

sldej „Tamten".
„O Teatrze Narodowym". Dziś, t  J. d. 8 mar

ca, w środę, p. Radosław Krajewski wyg osi w sie
dzibie Polskiego Klubu Artystycznego odczyt J3 
Teatrze Narodowym*. Poco. o g. 7 i pół wlec®.

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gna metoda*- 
mat p. t. „Wałka o oóikę*. j

POKWITOWANIE
Róbotnicay Wydriol Wychowania Drfeek* 1 O-

pieki nad n.em, ud. Czyrta 4, kwituje & odbioru 
100 kor. duńskich — 2.200 mk. polskich na sieroty 
ppg-ców, złożone przez To w. Bartka, w imieniu 
Komitetu Wykonawczego Polskiej Partji Socjali
stycznej w Danji.

3-ci dzień Nowego, Bajkowego Programu Marcowego

i  12 wnlśiMcl
atrakcji z Vil!tj ?ancer ii

sławy artysty 
i jego trapy

na czele

O krycia i k o słju m y  d am sk ie
własnego wyrobu, najnowszych fasonów 25% taniej.

I .  E i z n a j d e r m a n ,  K a p u c y ń s k a  1 3  m .  2 .

Żurnale Mód i Formy
oryginalne francuskie, angielekie, amerykańskie, wiedeńskie i 
inne na  sezon LETNI 1920 w największym  wyborze tylko u je 

neralnego zastępcy

K arm elick a  II.
T E L E F O N  63-29.

Uw aga: Specjalne żurnale dla W ojska Polskiego.

Dnia I m a rca  w y sz s d lł

„G ŁO S K O B IE T 11
Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom kobiet pra
cujących.

Miesięcznie Mk. 2.—
Kwartalnie „ 6,—
Rocznie „ 24.—

Numer pojedynczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i Administracji: W arecka 7, l-e piętro

DROBNE.

na
W dniu 21 lutego 1920 r. w przejeździe z Krak.-Przedm. 

st. Towarową zginęła paczka zaw ierająca kalkę Płócienną. 
Uczciwy znalazca proszony je s t o zwrot tej paczki za po

wyższą nagrodą do firmy J. Block i K. Brun i Syn w Hotelu 
Bristol.

Do sprzafiaaia
letnisko w Sulejówku

dr. ż. W. Brzeska, 5 m inut od stacji 1 dom murowany, zabudo
wania gospodarskie i domek drew niany zimowy, ogrodu 1 mor
ga i placu 50000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot
nika" w kasie od 11 rano do 4 po poł. 5166

o R. Ułapin
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Xi*ć 
ie w sk a  3f, ie i, 4 3 .4 4 , 4531

i. mim
potrzebne do wydawania 

ty  za domem.
G ^ e i a  13  m .  1 3 .

MinatU
robo

biżuterję, zegarki, zę- 
_i by sztuczne, połama

ne" kupuję, płacę najwyższe ce
ny. Magazyn Jubilerski Gut- 
m acher 21 Smocza 21. 533 i

człowiek wiedzieć powi- 
.  nien! Tajemnice ekono- 

miczno-praktyczne, od których 
zależy byt i całe powodzenie w 
życiu człowieka, wskazówki z 
rysunkam i wysyłam  po otrzy
maniu marki. Adres Jozef Ku- 
rzyński w Łodzi, Słowiańska 17.

A księgowości kupieckiej 
ASid rozpocząć można natych
m iast w każdej miejscowości 
i w każdej dowolnej porze, za 
jednorazową opłatą Mk. 35. — 
i’rospekta za nadesłaniem  25% 
markami w Szkole Handlowej 
S. K aritana w Przemyślu. 5274

KllfSa S lg liS P H  maszynach
Sekułowicza, Zorawia 42. _ Wy
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamiejm.owi listownie.

flbnlaru binokle, prezerw aty-
UKulai] wy. Najtaniej bo w
podwórzu. Jerozolimska 47.

m m i  czki do bielizny. Ni- 
zka 35, m. 40, podwórze na  pra- 
wo.
T . « n leczniczy nadszedł, skła- 
11 Cu dy apteczne .Polonia", 
Niecała 3. P raga—Targowa 30.
7nhtl star® naw et połamane, 
LljuJ oraz platynę i złoto ku
puję, płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2. 5364
7 aim sztuczne stare, naw et po- 
lIJuJ łam ane kupuję, jako spe
cjalista płacę najwyższe ceny. 
Marszałkowska 72, sklep jubi
lerska________________________

książeczkę członkow
ską kooperatywy

„Uromień* na imię Aleksandra 
Lasockiego Na 1855.___________

7nhw całe, połamane kupuję, 
ŁljuJ płacę za apara t 350.— 
mk. D entysta Jeleń, E lektoral
na 31. 5350

Wy dawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7. Redaktor Naczelny dr, Feliks PerL


